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Ruc e agogiczny

DUSZA DZIECKA, JEJ ROZWÓJ
I WYCHOWANIE W ŚWIETLE ANTROPOZOFJI

(DOKO~CZENIE)

D? wniosków tego samego typu należy również żądanie u w z g J ę cl n j a
n I a n a t u r a I n y c h p o ż ą_ d a ń, dziecka jako stanowiących najlepszy
w~raz Jego pocr7eb, przedewszystk1_elł; zas naczelny postulat oddziaływania na
dziecko wyłącznie zapomocą czynników z m y s ł o w y c h, jako jedynie
mu w cym wieku dostępnych. Czynnikami takiemi są np. piosenki rytm i c :,.
n e i ruchy mu z y cz n o ·rytm i cz n e . (taniec eurytmiczny), które·
oddzialywuh w sposób niezmiernie krzepiący i kształtujący na cały organizm
dziecka, dalej zaś odpowiednie z a b a w k i oraz z a b a w a d z i e c k a
w o g ó J e. W zabawie wyraża się pęd samokształtujący się dziecka. Zabawa
dziecka jesr jego p r a c ą, równie „poważną", jak praca człowieka doro
słego, a tern się tylko od niej różniącą, że nie służy celom zewnętrznym, utyli
carnym. Zabawa nie jest „igraszk,(. To też „igrające metody" wychowania wy
rządzają dziecku największą krzywdę. W. zabawie i przez zabawę - stwier
dza Steiner za Grossem - dziecko kształci (dosłownie) swój organizm,
a. przedewszystkiem swój mózg. Stąd płynie niezmierna i jedyna w cym
okresie wychowawcza waga zabawy i - z a b a w e k. Steiner potępia zabaw
ki, wymyślone przez dojrzałych i celowe jedynie ze stanowiska dojrzałych,
a więc zabawki racjonalne, intelektualistyczne, sztuczne, zabawki „naukowe",
t. j. uzasadnione na podstawie racjonalnej psychologji dziecka, żąda nato- ·
miast zabawek prawdziwie d z i e c i ę c y c h, a więc prostych, ?ryginal
nych, żywych, przez samo dziecko skonstruowanych (np. ruchomy papc z pa
tyczków lub lalka z gałganków). ,,Gdyby ludzie umieli przenikać wgłąb pro
cesu formowania się mózgu, dawaliby dziecku z pewnością tylko takie zabawki,
które żywo pobudzić mogą autoformacyjną czynność jego mózgu" (,,Die Erzie-
hung des Kindes" str. 27). . .
Z a b a w a stanowi najistotniejszy czynnik wycho~~w~zy "'.zględnie sa~o
wychowawczy dziecka w okresie przedszkolnym; stąd JeJ _mezm1~rne zn~cz~1:1e,
stąd reż i znaczenie zabawek w p r z e d s z k o 1 u. St~mer, m~ wym1e~rnJąc
nazwisk, zdaje się potępiać zbyt kunsztowny, incelekcualiscyczny 1 m:cha~1~ny
charakter pewnych nowoczesnych metod wychow~wczych, ~ w szczego!nosc1 za
bawek, zalecanych dla przedszkola i żąda natomrasr pełnej swobody 1 natural-



206
n eh form życia. Osoby otaczające dz_iecko wychowują je same pr~ez się _t. j.
y m a jako ży" wy przykład, 1 przez swoje z niem obcowanie, Powinnyprzez ro, cze s_, , • b" · D · k
d • _ pouczać lecz baczyc same na sie 1ę, na to, co czynią. zrec ·o samo

ce y nie , " . K " · ) p d · •będzie je naśladował?" (,,Pa?agog1scher urs _srr_- 17 . '? rze rmory, uzywane
edszkolu powmny byc brane wprost z zyCia, a me fabrykowane przez

w prz ' . k d' . I I Icywilizację intelektualistyczną. ~1ę na, o s"'.1ętna a .a z _wyma owa_ny~ ru. •
mieńcem i ufryzowanem uczesamem głowy, nie pozwala d_z1ecku rozw1?ąc swej
wyobraźni... Natomiast ~ajac, sporządzony prz_e,z samo d_z1ecko,. z ~ow1ąz~nych
i nakropionych plamami z atram~ntu gałgan½ow'. ~~dz1 w dziecku geniusz".
Wogóle „przedszkole" uważa Steiner za „n:Jwa~1:1eJszy okres wychowawczy
(,,Padagogischer Kurs"_ str. 1~), a w. szcz~golnosCI za okres, przygotowujący
dziecko do okresu drugiego t. )· ,,szkolnego .

II. OKRES DRUGI W ROZWOJU DZIECKA: OD POJAWIENIA SI,},'.
Zl;BóW STAŁYCH DO DOJRZAŁOSCI PŁCIOWEJ (7 ~ 14 R. ŻYCIA),

Okres ten scharakteryzowaliśmy powyżej ogólnie, zapomoq następujących cech
rozwojowych: ci a ł o e c e ryc z n e, s y s te m r y t m i c z n y, u c z u
c i e, m o w a. Ciało eteryczne, zbudowawszy ·organizm fizyczny, wyzwala
się w cym okresie i przetwarza się na energję psychiczną, tak, że odtąd można
już na nie oddziaływać bezpośrednio, a cemsamem kształcić w dziecku wszysiko
co, co ma swoje podłoże w ciele eterycznem, a więc: skłonności, przyzwycza
jenia, pamięć, sumienie, charakter, temperament. Istotną i w tym okresie jest
ogólna postawa dziecka; postawa ta, religijna i naśladowcza w okresie pierw
szym, staje się obecnie estetyczno - s y mb o I i cz n ą. Dziecko, które
w pierwszym okresie żyło w jak najściślejszym związku ze świarern otaczają
cym, poczyna obecnie wyzwalać się zwolna z tego związku i żyć własnern ży
ciem. Poczyna m a r z y ć o świecie, c. j:" tworzyć sobie o nim w ł a s n c
o b r a z y i s y ro bo I c. Odtąd wszystko poczyna nabierać dla dziecka
z n acze n i a oczywiście nie 'logicznego jeszcze ani utylitarnego, lecz
uczuciowego. To reż dziecko w tym wieku jest .ar rys tą, twórcą.
I rakiem też - arcyscycznem i twórczem powinno być w rym okresie cale jego
wychowanie i nauczanie. ·
Stosunek dziecka do wychowawcy-nauczyciela, polegający do cej pory na „reli
g!jflem'" odda_niu się i bezwzględnem naśladownictwie, przetwarza się obec
ni~ na_sco~unek _ c z ci i miłości, a u t ·o r y t ·e t u i n a ś I a ·do w a
n I a s w _1 ad omeg 'O. Nauczyciel, który działał dotąd bezwiednie .siłą przy
kładu, staJe się obecnie uwielbianym i idealnym w z o r e m. ·Oczywiście, o ile
wytrzyma krytyczną próbę dziecka. Albowiem około 9 roku przechodzi dziecko
kr Y zys._ Do tego_ czasu_ k~ntynuowało ono do pewnego stopnia okre~
poprzed1:1,_ ter~z zas budzi się w niem poczucie -odrębnej jaźni, własne)
?sob?wosc1. Dz1~cko odrywa się od świata, z którym tworzyło dotąd jednoś~,
1, ~taJe wobec mego z uczu:ie~ zdziwienia, .bezradności, niepokoju. DzieCI,
króre były dotą~ weso!e, ~taią się nagle smutne, dzieci melancholijne - w_e
sołe. Potrzeba ~1erown_1ka I aucoryceru nabiera w tej fazie rozwojowej szcze_g?l
nego -Zna:=zema. Dz1eck~ l~me do . nauczyciela, szukając w nim __1~
scynkrow!11e p~mocy,, ostoi, pionu, zarazem jednak patrzy nań „krycyczm~ :
bada go 1 śledzi. Zarowno dla dalszego .rozwoju dziecka, Jak i dfa skutecznosc1



207
diialan,1a wyd:10v.:awczego, [est t~ rzeczą, pierwszorzędnej, wręcz decyduj1cej
wagi, by nauczyciel wyszedł. z tej _fazy krytycznej obronną ręką , dziecko zaś
ze spoc~g0;'aną, czo~ dla mego, Jaku dla swego ideału, wzoru, autorytetu.
Po.do,bn-ie-, Jak ~wa pr_er~sze_ lata tego okres~ wiąż~. s_ię jeszcze z poprzednim,
rak dwa osra:nre, a ".'1ęc 12 1 13 rok, stanow_ią przejscie do okresu następnego,
charabery~uJącego _się _P o s t a w ą I o g I cz n: ą, wobec świata, zdolnością
my ś Ie n 1 ~ _p.o J ę ~low ego. Toteż w d~ pierwszych latach pobytu
w szkole dzrecko Jest Jeszcze istotą przedewszystk1em b. e z w i e d n i e n a
ś _I a du_j ą cą, w 12 i 1~ rok~ życia _.Poczyna myśleć już kategorjami poję 
e1owei_n1, a w lat~cl~ p~srednICh'. t. J .. w r, 9, 10, 11, zasadniczą posta
wą dziecka ==. swr.a:a _ 1 oroczenra, a więc także i otoczenia wychowawczego,
jest owa wspomnrana JUZ postawa s.y m bo I i cz n a o b r a z o w o _
u c z ~- c i, o w a._ W :ych latach ~aten:1 nie wystarczy już' samo bezpośrednio
Jziab)i)ce srodow1s_ko, Jak w ok_res1e· pierwszym, ale też przedwczesne i. bez
skuteczne zgol~ są Jeszcze wszelkie_ r o z u m o w a n i a, błędne tedy wszel
kie metody I s:odki wycl1_owacz~ 1 naukowe, oparte na intelekcie, jak np. sy
stematyczne opisy, definicje, wnioskowania, przekonywania i c. d. Dopiero bo
wiem około l_2 roku roaz11 się u dziecka kategorje przyczynowości i racjonal
ności, stanowiące- warunek logicznego rozumienia i rozumowania. Przedtem
przemawia do dziecka jedynie o b r a z z n a c z ą c y czyli- s y m b o l.
lg0dnie z rem podstawę wszelkiego nauczania musi stanowić w tym okresie
zasada p o g 1, ą d o w o, ś c i. Nie ma to być jednak poglądowość czysto
zmysłowa, lecz. u d u c h 0 w i. o n a (geistige- Anschauung). Wywody
Steinera na cen remat są, niezmiernie charakterystyczne i. przyznać należy -
subtelne. Łączą się one ściśle z ogólnym jego, poglądem na świat, który Steiner
ujmuje jako żywą całość, złożoną z części, stanowiących każda dla siebie rów
nież całostkę - a zatem z poglądem, który możemy określić jako „to ta
l izm".
'Fen goethowski zmysł całości każe Steinerowi każdą rzecz, zjawisko. czy żywą
istotę ujmować nie. oddzielnie, lecz razem z tern wszystkicm, co- tworzy całość
wyższą, co przynależy do siebie realnie i -:o, się dopiero wzajemnie tłumaczy.
Z tego- stanowiska zwalcza Steiner wszystko; co trąci mechanizmem, analiza,
abstrakcja - szczególnie w metodach nauczania, stosowanych w okresie, o któ
rym mowa. Nie zadowala go tedy zasada nauki poglądowej, która posługuje
się · rnartwemi modelarni, a choćby nawet okazami konknernemi, ale - bądź
reprezeneującemi tylko części- składowe żywej całości (np. części analityczne
ciała ludzkie-go lub rośliny), bądź też nawet całości, ale oderwane od warun
ków ży,wego .byeu (np. roślina - wyrwana ze swojego _grunt~ i _środO\~iska):,
Po g I ą d musi być zatem wedle niego żywy t, J, musi UJIUOwac dane
zjawisko w jego naeuealnej i strukturalnej całości,
[esuo - jak widzimy - c~- sama zasad.r, którą: Steiner stosuje ~ poznawaniu
isrocy dziecka, człowieka i świata. Przeniesiona na teren na,uczama oznacza ona
zasadę ż y we j p o g I ą d o, w o ś c i, której Steiner domaga się w nau
czam.,iu wszystkich „przedmiotów" oraz przez 'Cał,y o½res sz½olny, a, frzede
wszystkiem w nauczaniu nauk przyrodniczych w. okresie drugim, ,,Roslma na
leży do ziemi-, jak włos do. cz-łowicka. Włosy wy1:";~ne czy rn z głowf. czy z bro'.
~y traq swoisty ,harakcer „Wf0SÓW na głowie czy cez „bro~r · ~ak tez
1 roślina musi być powiązana z całą ziemi'<!- T. zw. ,,zloty deszczyk mozna zro-.
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• , 1 • · tylko wtedy gdy go się widzi na słonecznym stoku lub na war-zumiec na ezycie , b · , ·1· · , ·• • · barwiącej go na żółto. Nie sposó op1sac ros my, 01e mowiącsrwie z1em1, -, • k · · · · N k

bi k l m I• deszczu wietrze warstwie armennej, zremi. au ·a po-o as u s oneczny , , , . . lk dl b k .
1 d · wychodzić od życia, a nie od smierci. Ty o a a sera cyjnegog a owa musi b „ z · k l ·

fil;zofa kryształ górski i kwia~ s'.anov.:~ą - ': ycy : apewne, ze _ryszca Jest
kryształem przez samo swe istnienie, dziś 1 jUtrO 1 w następnym roku. Al~ ma-

. k iat Oderwany od całej· rośliny jest - sfałszowamem natury; dzieckoczej w1 . . . , . .
czuje co doskonale i dlatego nie pow!nno, się ms~czyc w _mem tego_ uczucia, p~-
slugując się systemami analicyczne~m,. kcore o~hcze kwiatu strzępią na placki,
pręciki, słupki i c. d.". (,,Padagog1scher Kurs ~er. 21): . .
Tyle O ogólnej zasadzie poglądow_ości ż Y,w~ j .. :Vszelako S~emer. żąda po
nadto, szczególnie w drugim okresie, czegos więcej jes~cze, a mianow1oe: :n,au
ki, opartej na p o g I ą d z i e du c h o :' y m t. )· n_a poglądzie, uin:u
jącym nie tylko zjawiska c a l e, ale rakźe w pewny_m Kh głębszym, utajo
nym s e n s i e s y m b o 1 i cz n y m. Tyl½o taki P?gląd bowiem odpo
wiada wedle niego istocie dziecka na cym stopniu rozwoju, ,,\X/szelki pogląd
należy bezwarunkowo w cym okresie życia u d u c h o w i ć. Nie wystarczy
pokazać dziecku roślinę , nasienie, kwiat w ich czysto zmysłowej, poglądowej
postaci, lecz wszystko powinno stawać się obrazem (symbolem) pevrnego zna
czenia „duchowego" (,,Die Erziehung des Kindes" str. 32). W sym
bolach tych należy dać dziecku poczucie głębokich związków, panujących
w świecie między różnemi zjawiskami. Nie inożna mu ich jeszcze ukazywać
w postaci myślowej, w postaci praw przyrodniczych. Musi je ono zatem otrzy
mać w postaci porównań, opowieści. Steiner unaocznia co na obrazie motyla,
wyzwalającego się z poczwarki i sądzi, że obrazem cym można się posłużyć celem
unaocznienia, w jaki sposób dusza wyzwala się po śmierci z ciała. ,,Jest rzeczą
nieskończenie ważną dla człowieka, by poznał tajemnice bytu najpierw w po
staci obrazów, zanim staną one przed jego duszą w postaci praw natury i t. d."
Tylko c a k i e bowiem obrazy przemawiają do ·c a ł e g o człowieka, prze
nikają jego wyobraźnię , uczucie, duszę. Dziecko, które w t a k i sposób
„pozna" świat, zrozumie go potem zupełnie inaczej - bo głębiej, rozumniej
i o~?biśc!ej. To reż niezmiernie ważną jest rzeczą , by nauczyciel posiadał zdol
nosc taku;g~ ?uchowo-o~;azowego! symb?licznego przedstawiania dzie_ciom
praw~ o swiecie. Zdolnosc _tę, zda?1em Steinera, może nauczyciel posiadac tyl
k~ wowczas, gdy_ sam będzie przejęty „wiedzą duchową", Tylko wówczas bo
wiem, tylko z tej _zas_adnic~ej, głębokiej postawy wobec świata napływać mu
będą same przez. się _zywe 1 proste obrazy, urodzone z duszy i przemawiające
do duszy. Inaczej zas byłyby to tylko obrazy żmudnie sklecone i - martwe.
Ta ~asada poglądow~ści duchowej_ stanowi właśnie, jak wspomnieliśmy, za
sadniczą ~ cym okresie postawę dziecka wobec świata, Dziecko ujmuje w cym
czasie sw!a~ w obr~zach. Ob_r~zowość stanowi wówczas jego ż y w i O ł. Jest
?n? w meJ pogrążone. M1sh _ obraza'.11i. Mar z y. Ustala swój stosunek do
swrata "'. obrazach. Wyraza się w nich. ,,Rozumie tylko obrazy. o br a z o·
w ą w 1 ę c _m u s i b y ć cała n a u ka w cym c z a s i e _ obra
zowym sam J ę z y k, ~ którym do dziecka przemawiamy. T a m o w a
o b r a z o w a _ st~now1 też w. tym czasie główny środek oddziaływania wy·
chowawczego_. Nie,_ Jak w okresie poprzednim, rzeczywistość sama działanie,
gest, otoczenie. Dziecko rozumie obecnie tylko co, co „m 6 w i"' (przema-



209
wia) do niego. Opis _więc np. rośliny czy też sam jej po I d" .· · · · I N · · · " g ą pozostanie dlaniego mezrozum1a y. aconuasc poim1e cę roślinę gdym • . d .., · T · · • u się Ją prze stawi Jakoiscocę m o w 1 ą c ą. ocez 1 stosunek dziecka do bajki 1· op . d , . .· W k · d · · , uwra an staJe się te-raz inny. o resre zrecrnstwa przemawiały one do niego b , d . Ob· · · · ·· lk , · I ezposre 010. ee-nie nab1eraią me cy o treser, ecz z n a c z e n i a T k• · , · · b • • a zatem zapomocąbajek 1 opow1esc1 moze o ecrue wychowawca oddziaływać I b k 1· · k M · I · , • g ę o o na mora .ność dziec ·a. oze wyp enrac w niem zie nawyki i skłonna' · • ,. . sci a wszczepiac
dobre. W cym cez sensie tworzy przedewszysckiem hisrorja" t k •

k I ., . "ś . . , . . » w ym o res1e
główną nau ę „mora ną , oczywr cie jeśli będzie dzieciom odpowiedni .. k . ·1· . JO podana. Dziec ·o, ruewraz twe Jeszcze na perswazje rozumowe i upominani. k . . d ra, na
abscr~kcy/~e przy cazarua 1 zas~ y. mora!ne, a za_razem pod wzg I ę d em
re I 1_g 1 J ny 1:1 w cym _c:as1~

0
(Jak c~1erdz1 Steiner] ,,obojęcne",l) okazuje

nacomiast cen:i większą wrazl1wo~c na z y we przykłady: takim żywym
przykład~m ies~ pr~.e~e;v~z_rsck1em s_am nauczyciel - a następnie wzory,
zacze_r~męce z h_1storJ1, J~sh Je nauczyc_1el przedstawi w sposób plastyczny, prze
mawrajacy do ruezrruernre rozbudzonej w cym czasie wyobraźni i uczuć dziecka.
Wogóle zgodnie z „a r tys tycz n o · c wór czym" charakterem dziec
ka w cym wieku c a ł t w y c h o w a n i e a więc nie tylko estetyczne,
ale i m o r a I n e i i n t e I e k t u a I n e musi wcielić się niejako w for
my piękna. Tylko przez takie bowiem konkrecuo-symboliczne formy
można w tym okresie „trafić" do dziecka, pobudzić jtgo wrażliwość, wytwo
rzyć w niem odpowiedzie „postawy". Wynika stąd dla dydaktyki szereg po•
srulatów : dla nauczyciela 'ogólny postulat nauczania mecodą p o g I ą d ·u
s y m b o 1 i c z n e g o, dla programu zaś postulat kształtowania całej nauki
w duchu c w ó r c z o ś c i a r ty s ty c z n e j dziecka i to zarówno
p I as cyc z n ej, jakoceż (w pierwszym rzędzie) mu z y cz n ej.
P 1 as t y c z n o ś ć dziecka obejmuje cały zakres nauki: s I o w o, b ar wę ,
r u eh. B a r w n e, plastyczne słowo, którego domaga się dziecko i na
które otwiera swą duszę odpowiada zamiłowaniu dziecka do ma 1 o w a
n i a i r y s o w a n i a. ' Toteż f a r by i p ę d z e 1, kredka i o ł ó
w e k należą do niezbędnych · środków naukowo-wychowaw~zyc~ w tym
okresie. (Zgodnie z tern ma 1 o w a n ie i rys une k stanowią cez_w szkole
antropozoficznej wręcz podstawę nauki p is a n i a i cz y _ca n 1 a). T~
sama „plastyka" przejawia się również w r u c h a c _h dz1e_c½a ": postaci
r y t m u i t a k c u. Wszak cały cen okres rozwojowy wiąże się wedle
Steinera z rozwojem systemu „ryc mi cz n _ego t. j. sysc~mu Od d Y·
c h a n i a i O b i e g u k r w i. R y t m jest cu cedy istotną . zasa
dą_ życia dziecięcego. Rycm a wraz z nim cakc,_con, mu z_y ~ a. W_dziecku,
które już przedtem było wrażliwe na rytm 1 cake, budzi się obec~1e. około
9 10 k · · · · · · · muzyki muzyki nietylko- ro u zycia niezwykłe poczucie 1 pragmeme . , . . .
tonu, .ale i r uch u. Stad ca niezmierna łatWQŚĆ, zam1!owa01e I wręc': zy-

. l · · d · ecka stąd dalej po-wio owa potrzeba r y c m i c z n e g o t a n c a ~ 21. . ' ·
stulat o niezmiernej doniosłości wychowawczej, a mia~,o~icie po~tulac wpro
wadzenia eurycmji _ nietylko muzyczn_eJ, ale 1, gloso-
w · · • eh I · ,yraż ·i1ących zarowno ~ar-e j (słowneJ czyli taneczny r uc 10w, "' ' . , . 1 ,
10, • ' . ł 1 · ) 1· akotez warcosc1 g osowsc1 muzyczne (eony, takty, mterwa y, 1armonję ,
i---) . · . · eligijne a zarazem roz-. _Dopiero w następnym okresie obudzą s•~ ponowme u,zuua r
w,n,e się myślenie pojęciowe.
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, . h słów i rycmu mowy, - co więcej; e u r y c m i i niecylko jak

mow10nyc ' . k . d y r y t m . . o
bnego przedmiotu", lecz wręcz ia o z a s. a 1 c z n e J; prze,

nik . .. " a I a n a u kę . Wraz z plastyką bowiem eurytmja, będąca Zr
ni aJąceJ c • . . • ł b . . . ; e
szrą tylko jej wyrazem r u c h o w y m, stanowi naJg ę szy żywioł: dżiecka
w cym okresie. Tak więc obok P o g 1 ą d_ u d u c h o w _e _g o drugą dla
tego okresu og6ln~ zasadę wychowawczą 1 naukową stanowi zas_ada P I'a.
s c y c z n o . r y t m i c z n a. . • . . .
Jeszcze jedna nauk~ St;(nera zasługuje :' tern mieJ~:~ ze względu na swą ory.
ginalność oraz ważnosc w calokszta!~ie . peda<?~giki, a zwlasz:za dydaktyki
antropozoficznej na omówien!e. ~hodzi m1anow1c1~ o . f u n k C_J ę p ~mię -
c i i jej rolę w wych~waniu ~ nau:e. P a m 1 ę c „stanowi fun~c!~ _ciała
eterycznego. Ponieważ ciało co, J_a~ wiemy, w cym _o~r~s1e „wyzwala s~ę 1 wy,
kszrałca, przeto okres ten stanowi z~razem _na!wa:~l~Js_zą fazę _ro~w~Jową dla
sztucznego, bezpośredniego kształcenia pamięc1. Poznt~Jsze wys1lk_1 me zdołają
nigdy naprawić zaniedbań popelniony~h ": tym ok~es1e. P ~ m i ę ć_ - zda
niem Steinera - jest też w cym czasie nietylko niezwykle żywotna i zdolna
do rozwoju, ale stanowi zarazem naturalną formę , zapomoq której dziecko
ujawnia potrzebę gromadzenia materja!u do przyszłej c. j. dokonywującej się
w następnym okresie obróbki my ś 1 o w e j. Pamięć tę należy tedy kształcić,
nawet - w drodze mechanicznego treningu! nawet na marerjale - narazie
dla dziecka niezrozumiałym! ,,Rozumieć" bowiem można nierylko -
zapomoq myślenia pojęciowego, ale i - uczuciem. Dziecko rozumie właśnie
materjał „niezrozumiały" na ten swój sposób - uczuciowy. ,,Nie oba
wiajcie się - powtarza Steiner za Jean Paul'ern - żadnej niezrozumiałości, na
wet gdy chodzi o całe zdania; wasz wyraz twarzy, wasz akcent i przeczuwający
pęd dzieci wyjaśni im jedną połowę , co zaś pozwoli. im z czasem zrozumieć
także resztę . Akcent jest u dzieci, jak u Chińczyka i u ludzi światowych, polo
wą mowy. Zważcie, że jak my język grecki, czy jakikolwiek obcy, tak dzieci 1

uczą się wcześniej _rozumieć język ojczysty, niż nim mówić. Zaufajcie, że sam
czas i związek myślowy odcyfruje mu zagadkę. Dziecko pięcioletnie rozumie już
~akie sl~wka,_ ja~ ,,przecież, wprawdzie, oto, natomiast, choć"; napróżnobyście
Jednak żądali mecy_lko od. niego, ale i od· jego ojca, by wam ce słówka V:Y:
duma~zyl! .- W jednern słóweczku „wprawdzie" tkwi mały filozof. Jezeh
.8-letn~e dziecko ze swą wykształconą mową jest rozumiane przez dziecko
3-letme, co dl~czegóżbyście wy mieli, rozmawiając z niem, naśladować jego
wła~ne papl_an~e ... ? Rozmawiajcie z niem zawsze „o kilka lat naprzód" (ws_zak
~eniusze mowią do nas w s:vyc_h dziełach o całe stulecie naprzód) ; .z dzieck~ern
Je~n?rocznem t~dy rozmawiaic1e tak, jakgdyby ono miało dwa lata, z 2-lecnie~
zas, Jakgdyby miało sześć lat, gdyż różnice rozwoju umysłowego zmniejszają się
w_ odwrotnym stosun_ku do lat". Tę zasadę Jean Paul'a, zasadę intuicyjnego uu:e•
ma się_ mowy 1), Steiner rozszerza do i n c u i c y j ·n e g o u c z e n i a 5 1 ę
rozmanych mnych przedmiotów 2). Uczenie się r o z u m n e bowiem rno-
1) Postulat ten p · d ·e· · d rzypomma nam nader żywo nie tylko w treści ale nawet w uzasa 01• •
niu Je ną z zasad P es ta I o z z i e g O który _ jak wiad~mo _ doprowadzi! J~
_:prost do_ karykaturalnej przesady. '
-) Jest ona zresztą wręcz sprze d . d , nie·
miecki R. Otto żąda c b czna _z zasa ą, ktorą głosi wspólczesny pe _ago~ 'nie
t. zw. narzecze~ dzi~~-~c y ,';'(Ana! uce 1 w obcowaniu 'z dziećmi posługiwać s1ę_ w as

" 1 em tersmundart), t. j. mową właściwą ich wiekowi.
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'żliwe jest dopiero w następnym okresie. W tym jednak k ,· b d · · d · . , 0 torym mowa by-łoby ono z ro mą pe agogiczną, podobnie jak zbrodnia ped • b •1 b• • · db · · · . . . agogiczna y O yrówniez zante ywante parmęcr w cym JeJ klasycznym-" 1 , • k · .· · · d · , , " w asnte o res1e Za-daniem JeJ narazre groma zrc zasób rzeczy które dopiero . b d ·. • · C • • ' następnie ę ą zro-zumiane p0Jęc10wo. o więcej, nawet prostym warunkiem tak' ...· · · d · · d . . iego poJęciowego-rozum1enta iesc poprze ma „wie za pam1ęc10wa" c 1· parnięcio . d .. , . . . . . . : • we posra amt
faktow. A więc „naJpier"'. pam1ę_~10_we p~zyswoJente sobie np. wypadków hi-
storycznych, a potem dopiero pojęcrowe ich ui·mowa:nie. Najpier t I •· · f k , f" 1 w u rwa eruew pam1ęc1 a ctow geogra rcznyc 1, a dopiero potem poJ·mowani·e · 1 · k· E · h d K" d IC 1 zwrąz ui c. d." (,,Die rzre ung es m es" ser. 43). .
W całości ch~rakteryzu_i_e S_teiner okres, o którym mowa, w następujący sposób:
„życie uczuciowe rozwija się w należyty sposób zapomocą ... porównań i symboli
_a zwł_aszcza zapomoc~ o~razó_:V, przedscawiającyc~ charakterystyczne postaci
ludzk17 "'. po_wstawa?m ~tsto~Jt.:· Dla wykształcenia uczuć ważne jest również
zag~ęb1anie się. w taJemm~e 1 pt~kno na~ury. I tu chodzi przedewszysrkiem
,o pielęgnowanie zmysłu piękna I budzenie uczuć estetycznych. M u z y k a
musi w ciało estetyczne wnieść ów rytm, który umożliwia dziecku odczuwa
·nie rytmu, utajonego również we wszystkich innych rzeczach. Młodego czło
wieka pozbawimy wielu wartości, jeśli nie damy mu możności kształcenia zmy
słu muzycznego. Zupełny brak tego zmysłu pozbawiłby go całkowicie zdolności
rozumienia pewnych stron· bytu. Przycem nie należy oczywiście zaniedbywać
i innych sztuk. W planie wychowawczym nie powinno zabraknąć ani budze
.nia zmysłu dla form i stylów architekronicznych, ani dla kształtu plastycznego,
.ani dla linji i rysunku, ani dla harmonji barw... Radość życia, miłość bytu, siła
-do pracy - wszystko to urasta na cale życie z pielęgnowania zmysłu dla piękna
i sztuki. A i stosunek do bliźnich jakże uszlachetnia się i pięknieje dzięki temu
·zmysłowi! A wreszcie uczucie moralne, kształcące się w tym wieku zapornocą
-obrazów życia i powagi wzorów, osiąga również pewność, gdy dziecko przez
zmysł piękna odczuwać będzie dobro zarazem jako piękno, a zło jako brzydo
•cę" (,,Die Erziehung des Kindes" ser. 47 - 48).
Na opisanych powyżej podstawach ogólnych opiera Steiner szcze~ólowe swe
p o s c u I a c y d y d a kc y cz n e, których omówienie wykracza Jednak poza
ramy niniejszego artykułu.

III. OKRES TRZECI: OD OKRESU DOJRZAŁOSCI DO WYKSZTAŁ-
CENIA OSOBOWOSCI (14 - 21 R. żYCIA).

Już około 12 roku życia przygotowuje się w życiu młodej jednos'.~i pi:zejście
-do okresu następnego. Oto budzi się w niej pierwiastek astralny , ,c. J· m'.e
·1 k " · · g o m y s I e n 1 a_e tualny, a wraz z nim zdolność do po J ę c_i Owe , d

· 1 ujmowania świata oraz dażenie do s a m o d z i e I n ~ c ~ s ą d ~ w, b 0

d • d b · I · jaźni wlasneJ oso o-samo zielnej postawy wobec życia do z o yc1a w asnej ' f"
·w ' · T • , · ' h k yzuJ· e pod względem 1zycz-osc1. en okres p r z e J s c 1 o w y c ara rer . d
nym jedna z wybitniejszych uczennic Steinera, d-r , Kar O I r n a . v. He Y e
b r a n d w następuj ą..cy sposób: ,,Młodsze dziecko po:usz_a się z Pb~w~ym
na I · · , · emu odzyw1anemu o ieg1em. tura nym wdziękiem dzięki systemowi mięsmow , . .1 . - ,.k · . , . · d iecko O wiele s1 meJ w swoJrwi, rytmicznie krażacej. Teraz zas wzywa się zt . . , • k
,system k_ o s c n y:.,. Jego ruchy craq rytmiczność t wdzięk, a staią się an-
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• • b mowolne Dziecko przechodzi w okres „lat cielęcych".•ciaste, mezgra ne, sa . · . • d k d · '
nie wie ono, co począć ze swemi członkami. ~~raze_m J~l ~a. opieri t~~az, '.gdy
cała jego psychiczna· _ duchowa istota w1ąze. sk1ę s1.m7J ~ mec ant ą Jego,

mu kostnego może uczeń wszystko, cokolwie w zycm i w nauce podlega
sys~anicznej pra.;.,,idłowości pojąć z pożytkiem dla siebie".. {,,Zur Begriindung
riiensclerischer Uncerrichtsge~ta!tung" - Mitteilungsblatt des Waldorfschulve-
reins, sierpień 1926) • · . · • 1 • d"
Już z poprzednich uwag wiemy, że pod względem ~~ZJO 0~1cznym „rzą w tym
okresie obejmuje system ruchu i przemia~y mat~f)I czyli syst:m „członkowy",
a pod względem duchowym zasada m y s I e n i a. !(ategoq_a p r z y _c z y
n O w O ś c i, która dotąd była dziecku obca, nabiera dopie~o obecnie dla
niego znaczenia, udostępniając mu temsam_em p ~ ~ ~ : .o d ~ i c z _ą p r aw i d ł O w Ość . w ujmowaniu świata, a więc umozhwi_aJ_ąc_ t_akze dopiero teraz
naukę w ścisłem znaczeniu opisową, systematyczną, wyiasm~Ją_<;ą . Dz1.ecko, któ
re dotychczas zajmowało wobec świata postaw~ zrazu religijno-naśladowoą,
następnie uczuciowo-symboliczną, pocżyna obecnie s a_ m o d z i e_ l n i e m y
ś I e ć, tworzyć sobie własny światopogląd. Pozostaje to w związku z coraz
silniej krystalizującem się poczuciem własnej osobowości. Z form wewnętrz
nych, które dotąd jakgdyby coraz bardziej odłączały się ze związku z otocze
niem i kształtowały wokół własnego ośrodka, wyłania się coraz wyraźniej
samoistna postać człowieka. Ten· proces usamodzielniania się obejmuje całego
człowieka zarówno f i z y c z n e g o, jak i d u c h o w e g o, sięgając
aż po jego ruchy, myśl i - mowę . W mowie, naśladującej dotąd mowę oto
czenia, zaznacza się coraz wyraźniej pierwiastek osobisty. Zmienia się „styl"
języka mówionego i pisanego. Zmienia się nawet - głos {mutacja), co do
wodzi ścisłego związku pomiędzy. ogólną przemianą istoty dziecięcej a mową.
Budzą się ponownie uśpione w poprzednim okresie uczucia religijne. Budzą się
również silne uczucia społeczne i moralne. Tworzą się związki przyjaźni i mi
łości. Cala osobowość, młodociana zwraca się coraz bardziej w kierunku działa
nia społecznego. Prawa, wartości,_ normy i ideały· społeczne i moralne tworzą
nowy, nader silny ?środek zainteresowań. Przemianę cę nazywa Steiner
za Arystotelesem i Rousseau'ern nowemi n ar od z i n am i człowieka.
Coprawda, cen trze~i okre~ wys_cępuje w psychologji i pedagogice Sreinera '
scosunko~o skrom~1e. Najmniej mu twórca ancropozofji poświęcił µwagi.
Z zasad?1czych rysow podanych przez Steinera zasługują na szczególną uwagę
nascę1:uiące: c~arakt~rys~y_ka my _ś 1 e n i a, określenie postawy z a s a d n i
e z e J u dojrzewającej Jednostki, a w związku z nią postawy jej w o b e c
n a u c z y c I e I a.

Już _w zwi~zk~ z pamięcią zwrócili~m~ u_wagę na charakterystyczną cezę Scei~e
r~, ze myślenie samodzielne rozwmąc się może dopiero na podstawie pam1ę•
~1owo nagromadzonych wiadomości o faktach. Zgodnie z O r g a n i cz n ą .
Jego nau½ą o rozw~ju :złowieka oznacza to, że podobnie, jak w łonie macki
a _n~sc_ępme _w okresie pierwszym organizm fizyczny kształtuje się samorzutnie,.
me~w1a_dom1e,. pod wpływem wewnętrznych sił . formujących, tak i zdolność
myślenia powm~a w. okre~ach pierwszym i drugim kształtować się nie pod'
wpływe~ bezpośrednio skierowanych na nie wpływów wychowawczych, lecz
p~p~zez_ m~e t Y P O w e, dla„ cyc? okresów siły i zdolności, a ro „fizyczn~"
w o resie pierwszym, ,,cworcze zas w okresie drugim, ;,Im mniej oddzialywuJe·
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się poprzednio w· sposób bezpośredni na rozwó] zdoi , • ,1 .

b d . . dd . I . . nosc1 mys enta a nato. miast im ar z1eJ o zta ywu1e się na nie pośrednio '. . •
sił duszy, tern korzystniejsze będzie to dla całego późfoprzez r?z~óJ 1fnY?1
ka". (,,Die Erziehung des Kindes" str. 48). Analogicznt?tez:go ~ycdia_ cz

5
~wie-

i „ d d •· I 'I • . z rwrer z1 ternerże zdo nosc o samo zie nego mys enia me powinna być roz .. d,• . I d . d zwijana P r z e .w c z e s n 1 e, ecz opiero na po stawie nagromadzonych d , · d ,
b · · d · k d oswia czen oso-bistych, na yteJ wie zy 1 szacun u la wszystkiego co ludzk „ d • d • ., • • • d b ł · • -, , osc w zie zrrnemysh JUZ z o y a, w oparem na wierze w „oczywisty autorytet" wy h 6 ·· dl b h ·1· · k c owawc w,na uznanm a o cyc mys 1 1 na wy sztalconym poprzez tę wiarę po •· · · k dl' . czuciu pra-wdy. Za ruezrruerrne sz o iwą natomiast uważa Steiner wszelka p.rzed

I " l " · · d ,. ,, wczesną~ojrz~ osc urny~ ową czy tez „pr~emą rzalość". ,,Wszelki sąd, nie oparty na so-
hdneJ podsr~w1e wlasny_ch skarbow duszy, rzuca ka_mienie na drogę życia tego,
kto g? w~daJe. Albo_w1em ra_z wy?any są? o _da~e( rzeczy ciddziaływuje odtąd
~staw1c~n1e na człowiek~, ktory me przyJ~UJ: JUZ swych przeżyć tak, jakby
Je przy1mo:"al, gdyby ~1e utworzył ~yl _sob!e ,1eszcze "'.cale sądu o tej rzeczy.
V( mlo?oc1anym :zlow1eku m u _s,..1 1stn_1ec ~oczuc1e, nakazujące mu naje
pierw się uczy c, a potem sądzie . (,,Die EfZlehung des Kindes" str. 51).
Toteż wychowanie powinno unikać przedwczesnego rożbudzania samoistnych
sądów u mlodzieźy. Gr om adze n ie wiadomości i rozumie
n i e i c h - oto główne zadanie nauki w okresie poprzednim. Na rwo
rzenie w ł a s n y c h p o g I ą d ó w przychodzi czas dopiero w okresie
trzecim, kiedy zarówno ogólny rozwój fizyczno-duchowy osiąga powoli sto
pień dojrzałości, jak i doświadczenie własne i wiedza oparta na autorytecie przy
gotowały już dostateczną w tym celu podsta wę mater ja 1 n ą oraz nale-.
żyrą p o d s r a w ę d u c h o w ą. Tak znamienną dla dzisiejszego pokole
lenia frazeologję, zacietrzewienie i płytkość sądów przypisuje Steiner błędne
mu wychowaniu, budzącemu właśnie w dzieciach przedwczesną skłonność do
wydawania własnych sądów o rzeczach, których nie przeżyły jeszcze i należycie
nie poznały.
Wspomnieliśmy już o ogólnej p o s t a w i _e j e d n o s t k i d_ o j r z e-
w a j ą c e j wobec świata. Steiner określa ją rozmaicie. Niektóre Jego okre
ślenia poznaliśmy już poprzednio. Jednem z nich jest p o c z u c i e o b O·
w i ą z k o w o ś c i. Steiner rozumie przez nią pewną typową dla tego okre~u
postawę, jaką dla pierwszego okresu stanowi w d z i ę c z_ n ~ ś ć (p?czuci~
religijnej jedności z całym światem), dla drugiego zaś miłość (ucz_uCie czci,
podziwu, sympatji dla wyb r a ny c h ideałów). ~ ob o w 1 ą ,z~ 0•

wości wyraża się p rak tycz n a ~os_tawa c~low1eka. wobec ~~i.ara~
zwłaszcza ludzkiego, a zarazem postawa swiadom~ ! _sa~odzielna, wynikając
z myślowego ujęcia stosunku własnej osoby do calom zycra, ,

D-r J. Mirski
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SAMORZUTNE ZESPOŁY DZIECIĘCE
W WIEKU SZKOLNYM·

(DOKONCZENIE):

Drugą formę kontaktu j~dnostronnego stosują ~akie j:~noscki, k~ór: nie zado.
walają się ·wyłącznic cylko doznawaniem przyiemnosc:,- lee~ usiłują _Ponadto
przyjąć postawę czynną . W cym celu towa~zyszą, R~zywo?cy_ 1 _korzystaJą z każ.
dej okazji, aby najróżniejsz,emi przysług~m! zwrocie n~ s1eb1~ Jego uwagę . ~z~
nią co w nadziei, że przywodca dopomoze ~m do zreahzowa_nia wbsn~ch dązen.
W przeciwstawieniu do dziecka podziwiaJ~c~go, t:n typ jest więcej a~tywny
i spotykany częściej wśród chłopców, rzadziej u dziewcząt.. Zd~rza się '. ze takie
jednostki uzyskują z biegiem czasu członkostwo zespołu, z~!~up1c w nim stano
wisko ;,ukrytych sił aktywnych", o czem będzie mowa ponizeJ.
Wreszcie należy wspomnieć o metodzie rzadziej stosowanej i najmniej celowej.
Myślę o dzieciach, które bez względu na stosunek członków, nieraz wbrew ich
woli, sam o w o I n .ie wchodzą do upragnionego zespołu. Ten sposób na
wiązania kontaktu odczuwają dzieci jako natarczywość, co pobudza zespół do,
reakcji zdecydowanej i przyjęcia postawy obronnej, podobnie jak to widzieliśmy
w przypadku, kiedy jednostka niepowołana sięga po najwyższa pozycję w ze,
spale. Despoci, wogóle jednostki żądne władzy, osiągają niekiedy swój cel;
szczególnie wtedy, gdy tyra n i z u j ą p os z cze g ó 1 n y c h c z ł o n•
k ów, którzy w takich przypadkach pod przemocą i z obawy przed zemstą naj
częściej ustępują. Natomiast zespół j a ko ca ł o ś ć r e a g u j e s k u-
ce cz n ie przeciw niepożądanym i narzucającym swą;
~ o l ę jednostkom. Tak zdecydowana i zgodna postawa zespołu rozbra-
J~ despotę, k~ór~ w p~zyszłości po~cępuje ostrożniej, aby ponownie nie narażać
s1_ę na ostrą I meprzYJemną dla mego odprawę . Zachcianki władcze i niebez
p1e<;2n~ pod wzgl_ęde1;1 wychowawczym ulegają w cen sposób złagodzeniu i, nie
znaJduJ~c. odpowiednich warunków rozwoju, zanikają z biegiem czasu zupełnie.
Z drui:peJ strony sukc:sy, osiągnięte przy pomocy całego zespołu, wywierają
do_d~cn1 wpływ n_a ;"Z~Jemne ustosunkowanie się członków. Zespól staje się bar
?zieJ zw~r'.ym . 1 swia~o~ym swych c_elów, a jego członkowie zdobywają j

1 wz~acmaJą wiarę w siebie o~az zaufan!e. do sil indywidualnych i zbiorowych. · I
Dom_osł~ rola wychowawcza, jaką spełniają zespoły z cego właśnie punktu wi
dzenia, Jest całkiem oczywista
Przechodzac do omówienia 'k' d k ' ·-~ . . czynm ow estru cywnych, pragnę zaznaczyc, ze
wpływy _uiemne, poci~gaiące za_ sobą rozkład i zanik zespołów koleżeńskich,
względnie z_ahamowame l~b zaw1e_szenie ich działalności, pojawiają się w mniej·
szy;11: l~b wdiększymdkzakresie również w zespołach opartych na zasadzie nadrzęd·
nosci I po porzą owania 1) Opró d· cz przyczyn tam wyszczególnionych 0•
*zegam~ T zespołach o~ecnie rozpatrywanych ponadto czynniki destruktywne .

.:po~mahem n\~Scępie tego rozdziału, że najbardziej waitościowemi skład·
m_ ~m_i !cyc zNesi:o owb są przy~?dca oraz jednostki, zajmujące stanowiska odpo·
wie zia ne. 1 e o e c n o s c tych ł k · ' d ·. cz on ow, szczególnie p r z y w o c Yy
1) Ob. rozdz. p. t. Zespoły koleżeńskie.
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w-p t·y wa : u j,e-m-n ie n a .ca ł oś ć ees'p.o ł-u. k , ·k·· · · d · ł I ,,· · · · , · t1ay w ta Kh przypad-kach albo, za)V1esza SWO)(\ z+a a nosG, albo-też rozw;•i·a · .. f . _- · · .
" · · · · k' d · 'd • • • Ją w armie szczatkoweJZdarza się-me cre y, ze. pr~y,wo ca opuszcza-dotychczasowy zes ól . - h ·d :
do innego. Wraz z. przywódca, odchodz,J, takie J. ednoscki kc'. P I pr?c o . z1

I · k J k" · k . , we utrzymuią z mm.,·akieko wie .trwa sze stosun -1, Ja np. przyjaciele ul b'. ·., d· .. · , · · K k • . . , u iency, oznaiący stale
Jego op1ek1 1 t. p.· onta tzanika albo nagle.i -gwałtownie (ze · ) lb· · · · w . b d rwame , a O roz-luźnia się stopniowo, . o Y wu przypadkach zespół w kon k „· · · · · 1 · · d se wencp zatracaswoje 1strnerne, o 1 e me posia a w pozostałym składzie i· edn tki •, •, · · I b · d • . os 1 -rzeczyw1sc1e
warcosc1?weJ u w mię zyczasre -me uzyska nowego członka, któr ob' łb
kierownictwo. · . y Ją Y
Utrat~ ~zł_onków mało aktywnych i mniej wartościowych nie pociąga w zasadzie
powazmeJ_szych następstw· dl~ zespołu. Dłuższa nieobecność takich jednostek
stwarza niekorzystne warunki przedewszystktem dla nich samych. Takie dzieci
z"".ykle crac~ sw_oJe członkost\~O 1 muszą nawiązy\~ać kontakt od początku.
N1er_a~ d z 1 e c I w ~ _s ~ ę p u J ą. 1 o b ,r _o w o l n I e z ze sp o ł u, a mia
now1C1: w~edy, gdy roz~1ca w um1eJętnosc:a~ i sprawnościach poszczególnych
członkow Jest bardzo wielka. Tak zachowują się przedewszystkiem dzieci ambit
n~, kt?re po krótkotrwałej przy~1ale_ż~oś~i stopniowo wycofują się z nieodpo
wiedniego dla nich zespołu. Również niekorzystne dla rozwoju zespołu jest
pl o t k a r s t w o, coprawda mało rozpowszechnione i częściej spotykane
wśród dziewcząt. Chłopcy reagują często z bezwzględną stanowczością przeciw
jednostkom, zajmującym się plotkarstwem. Wreszcie jednostronna
i m a ł o u r o z m a i c o n a d z i a ł a l n o ś ć może spowodować rozkład
zespołu. Normalnie zespól taki nie posiada wyraźnego i dostatecznie uzdolnio
nego przywódcy, wskutek czego zakres działania jest bardzo wąski.
Uogólniając dotychczasowe wyniki, należy stwierdzić, że zespoły oparte na za
sadzie nadrzędności i podporządkowania w klasach niższych obejmują normal
nie mniejszą liczbę jednostek. Skład zespołów nie jest ustalony i ulega usta,
wiernym zmianom. W tym okresie proces ustalenia hierarchji społecznej w kla
sie znajduje się w scanie zaczątkowym, wskutek czego odpowiedni dobór człon
ków zespołu napotyka na poważne trudności. Zespół zaspokaja akcualn; _po:
trzeby, kształtujące się w związku z nastawieniem egocencrycznem oraz w smleJ_
zależności od nieustannie zmieniających się zainceresowa~. Na czele zespołu sem
przywódca, który ogólnemu dążeniu zbiorowemu nadaje konkretną 1 spre~y:
zowaną formę. Okres trwania oraz sprawność dzialania_·z~s~o_lu_ s~ w wie_Iki~J
mierze zależne od zdolności przywódcy, _kt?~Y nor~al?1e 101CJUJe 1 orgamz~Je
wspólną działalność, kierując równocześnie JeJ przeb1eg1em. Pod wpływem d~ia
lania najróżniejszych czynników descrukcywnych, zarów~o _wewnętrznych Ja,~
i zewnętrznych, zespół natrafia na trudności, które ham_uJ~ Jego dalszy _ro~w.oJ
lub powodują jego zanik. Istnienie zespołów tego rodzaju Je5r w zasadzie krat·
kocrwałe. . .
W znacznie ko r zys t n ie j szych w ar u n ka c h rozwijają się ze:;-oly,
Utworzone przez d z i e c i s c a r s z e. Pobudki wewnętrzne; sposoby ~ 1~g~-

. · · k la przywodcy poiawrnJąnia się o członkostwo czynniki deseru tywne oraz ro . . . • t
się w klasach wyższych w formie podobnej jak w klasach mz_szy0, nahtomchia:.

h . . · spolów zaw1eraJą cec Y,mec amzm wewnętrzny oraz sk;ład I czas rrwama ze . . . • 6cić
k , I d zamierzam po01zeJ zwrra_ teryscyczne dla tego okresu. Z rego wz? ę u · ·

uwagę przedewszystkiem na wła.śchyo{ci. swoi_ste.
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Faza przedpokwitania - jak wiadomo - jest 0½res,~1 przy~ostu i gr_o~adzenia
sił fizycznych i duchowych, jest ogniwem p~sredmem__między ~z1ec1ęctwem
i zbliżającym się okresem dojrzewania. Na~miar en_erĘJ1 ;"~wołuJe, ~endencję
do ujawnienia i wypróbowania włas,nrch sił; rod~1 się 5:"'1adomosc w_łasnej
mocy oraz dążenie do samodzielnosc1: C;zęs~okr~c ene~gJa ':yładowui~ się
w sposób gwałtowny. w związku z tem1_ w1elk_1e~1 przem1anam1_ ps_ycho-fo:ycz.
nemi zmienia się kierunek zainteresowama ( dzikie zabawy, ugaman'.e, mocowa.
nie się, różne, wyprawy i t. p.), a równocześnie wzrasta _cz~s trwam~ p_odejmo
wanych czynności. Nastawienie socjaln_e w rym _okre~1e Jest wybitnie pozy
tywne; życie zbiorowe ożywia się; k a z d y. u_ s 1 _ł u ł e b : a c w n 1 e m
czy n ny udział i spełni a ć. i_n o z I 1 w I _e J a ką s . rolę . Jedno
stka _ jak mówi Ch. Biihler 1) - gm1e w hordzie lub grupie, dostosowuje
pragnienia indywidualne do po~rz<;b i zadań_z?ior_o:"'ych oraz po~~orządkow~je
się całkowicie autorytetowi. Dzięki tym własc1wosc1om skład ilościowy, stopień
zwartości między członkami oraz czas trwania zespołów w rym okresie są sto
sunkowo większe niż w odpowiadających im zespołach, utworzonych przez dzie
ci młodsze. Szerszy zakres zainteresowań, bogatszy zasób środków i wyższy sto
pień ich rozporządzalności stwarzają korzystne warunki dla zaspokojenia wspól
nych potrzeb, realizowanych w działalności znacznie bardziej urozmaiconej.
Obserwując zespoły ze stanowiska ich składu jakościowego, wyróżnić można
zupełnie wyraźnie cztery kategorje członków, a mianowicie: a) p r z y
JN ód cy, mniej lub bardziej aktywni; b) członkowie w y b i t n i e czy n n i,
uznani przez zespól za jednostki wartościowe; c) członkowie mniej
uzd o I n ie n i i mało czynni, lecz przez zespół tolerowani; d) jednostki
n i e p r z y j ę r e I u b wy k l u cz o n e.
Oprócz cech, charakteryzujących strukturę ogólną każdego przywódcy, t. j.
zdolności organizatorskich i stałego wywierania wpływu na inne jednostki,
bardzo ważną rolę przy wyborze względnie uznawaniu przywódcy w tym okre
sie odgrywają - według opinji dzieci, jak to podaje -Reininger 2) - takie
czynniki, jak s i ł a f i z y c z n a i i n t e l i g e n c j a p r a k t y cz n a.
U ~wy7zajny~h członków uwydatnia się nieustanna dążność do zdobycia coraz
~yzszeJ r_ang1 w z~spole. Dla przywódcy kwestja ca nie istnieje. Nie zadowalając
się u7zuCJ_ei_n przyiemnem, doznawanem w związku z racji przyznanego mu przez
zesp_ol miejsca naczelnego, przywódca czuje wewnętrzny pociąg do wywierania
sv.:oiego ':°' p ł y V: u, :V c o r a ; · s z e r s z y ro z a k r e s i e. Ponadto usi
łuJe, w miarę. m?znosc1 n ~ d a c z e s p o ł o w i w ł a s n y k i e r u n e k.
Chęć podkr_eslema względme ~g~unrowania własnej przewagi i nadrzędności
:wypływa z msrynktu_ mocy, dzięki czemu taki osobnik w każdej sytuacji znaj
duj~ stos_owne środki oraz celowe sposoby reagowania. Dążenie do władzy nie
zaw1er~ Jednak cech au~okracy~mi: i jeżeli przywódca zauważy, że większość
czł?n~ow z_e_spol~- przeciwstawia się jego zamiarom, umiejętnie wycofuje lub
zrmenia swoj wniosek, albo odwołuje wydane zarządzenie.
P~za ogó_Inem nasca_wieniem społecznem, typ przywódcy w rym okresie jest pod
wieloma względami podobny do typu człowieka władczego .(Machrmensch)·,

1) Biihler Ch, - Op. cit., str. 150.
2
) Reininger K. - Ober soziale Verhaltungsweisen in der Vor~ubert1it., Str. 50 i ·oast.
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nakreślonego przez E. Spranger'a oczywiście w t · k .. . . ł . . . ? . s anie zacząr owym I d
fikacji. wyp ywaiąceJ z wieku dzieci, następnie w niedosk 1 . . , w .~0 t
w czystej f_ormie. Według E. Spranger'a 1) człowiek wład;ta ei ~ rowruez n~':
i zwykle silną wolę do wytwarzania w innych jed k by pos1łada zdolnosc• · nosc ac trwa ego mocp.ostępowama, zgodnego z własnym kierunkiem. ywu
Według Buccgereic'a 2) przywódca w fazie przed kw' · •b · · k · .. po itanra Jest a k cy-
w n Y m O J O w_ n 1 1. e_m ; pr:e:,vaga fizyczna odgrywa w zasadzie rolę dru-
gorzędną. Do najbardziej warcosc1owych cech char k · h k, d k - . , a teryzuJącyc stru turę
przywo cy w cym o resie, zalicza wspomniany powyżej a c · !· ' · ) · · · f k u or nascępuiące w a-śc1wosc1: I zrozurmenre a etycznego stanu rzeczy oraz odk · 1· I , rycie przypuszcza .
nych zw1ąz_rnw przyczynowych danego zjawiska; 2) dostrzeżenie aktualnych
potrzeb zbiorowych oraz poznanie wspólnych zadań• 3) dobrz · ·
d 1 „ k b' · b , e rozwmięra
z o nosc com inowarua, ogacy zasób wyobrażeń oraz bystrość sadu - 4) b _
dl

. , , . . , , ., , po u
iwosc u_czuc1o~a _ 1 _szc~erosc w ekspre~ji wzruszeń; 5) scala j silna wola;

, 6) zaufanie do s_ieb1e 1 wiara we własne siły; 7) poczucie łączności ze wspólno
tą klasową wogole, a z danym zespołem w szczególności.
Podobne wl~ściwości char~kteryzują również przywódcę - dziewczyn
kę, 1 ~-zczegolrne_ w ?kresie szybk1~go P;zyrostu sil fizycznych, kiedy nadmiar
energji pobudza 1 dziewczęca do większej aktywności.
Zjawisko to nie występuje jednak wśród dziewcząt powszechnie i tak często;
jak wśród chłopców. Oprócz bowiem zespołów, których ogólną treść społeczną
wypełniaja ruch i mocowanie się, wogóle wzmożona aktywność, pojawiają się
już w cym okresie zespoły, które zaspokajają swoje potrzeby w sposób ! ag o d
ni e j s z y i sp ok o j n i ej s z y. W związku z tern zarysowuje się także i n
n y typ dziewczęcia-przywódcy, którego znamionują takie cechy, jak: dobre
uzdolnienie ogólne i inteligencja, rzeczywiste wiadomości i sprawności, uprzej
mość i zacny charakter, sumienność (w stopniu umiarkowanym) w wykonaniu
obowiązków, umiejętność łączenia żartów z pracą poważną, energja i żywy tem
perament, życzliwy stosunek do koleżanek, oparty na współżyciu i współpracy 3).
,,Surowa siła", która przez dłuższy okres czasu tak bardzo imponuje chłopcom,
stosunkowo szybko przestaje być kryterjum wyboru przywódcy-dziewczęcia,
a w miarę zbliżenia się okresu dojrzewania odgrywa coraz mniejszą rolę w two
rzeniu się zespołów wogóle.
Druga kategorja członków, c. j. j e dno s ck i cz_}' n n e i w ar_ t ~ ś ci o
we, spełnia bardzo odpowiedzialne i istotne funkcje w ze~pole, dzięki czer.nu
zajmuje w nich wyższe miejsca. Uzyskan_ie ~zlonkos~wa rn7 n~suwa _dl~ nich
żadnych poważniejszych trudności; przeowme, zespoi p~zr1mu1e taki~ jedno
stki bardzo chętnie. Osoby ce w zasadzie są organem opmJodawczy~ 1 dora~
czym w sprawach zespołu, a w razie nieobecności lub utra_cy przywod~ mają
decydujący wpływ przy wyznaczaniu jego zas:ępcy v:zglęcłn_1e nas_cę~cy 1 p~wo
!ują na opróżnione stanowisko kandydata, który w 10 m_me_manm Jest najbar
dziej odpowiednim. Częstokroć furikcję naczelną obeJIDUJe Jeden 7. dotychcza
sowych członków zwyczajnych zespołu.

1) Spranger Ed. - Lebensformcn. Str. 188. .
2) Buttgereit H. - Flihrergcstalten in der Schulklasse. Zeitsch. f. angew. Psych. l93Z.
Bd. 43. Str. 375 j nast.
") Vecerka L. - Op. cit., str. 95.
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P . d ostek wartościowych kszcaltuje się w związku z ogólnem nastawie-owaga je n . • t. 1 który normalnie zajmUJe postawę nega ywną w stosunku do
mem zespo u, • h · k "łk'
członków biernych i pasorzytów, utrz~mu!ący~ się osztemł wy~1 ow o~ólu.
Członek winien przysł~zyc s1~ zespo o-;1., ~on1eść

• ł k · d l a 1• e g O d o b r a 1 r o z w o J u oraz stawac się mezastąpio.w y s r 1 . . .
nym na swojem stanowisku. Wszystko to zapewma mu u~ n a n I e o g ó ! li
• w O d O ws p ó I ny c h ob ~ a d nad sprawami zespołu, a następ.1 p r a . . , .
nie P r a w O d o k o r z y s t a n 1 a z p r z y J e m n o s c 1, wypływają.
cych z przynależności do niego. . . . ,
Trzecią kat ego r j ę członków st~nowią Jednostki, ~t_ore w re_a~izacji
wspólnych zadań danego zespołu wykazują s~osun½owo m~t~js':e kwal1f1kacje
rzeczowe. O przyjęciu ich d~ zespołu decydują t~kie czynniki, 1ak: cha~akt~r,
dobre postępy w nauce, życz!1wy stosune½ do w~p?ln_oty_ klaso;"e), zas_ług1 w in
nych zespołach, wreszcie zażyłe sr~sunk1 kol~zens~1e I przy/aoelsk1~, łączące
kandydata z przywódcą lub mnym1 c~łonkam1, ktorzy w dz'.alalnoś~1 zesp?lu
odgrywają .większą rolę. Z as ług I k-a n dy dat a w _1 n n ej dz 1 e
d z i n i e wzbudzają w członkach zespołu przychylne ku memu nastawienie,
dzięki czemu jego braki są mniej rażące.
Zdarzają się również takie wypadki, że z es p ó ł p r z y j mu j e w charak
terze członka tolerowanego o s ob n i ka, k t ó r y, wskutek braku odpo
wiednich zdolności lub innych przyczyn z a c h o w u j e s i ę b i e r n i e we
w s z -y s t k i c h d z i e cl z i n a c h ż y c i a szk o l n e g o. Dzieje się ;o
wtedy, gdy zespół dzięki zbiegowi okoliczności znajdzie się w sytuacji bez wyj
ścia, zmuszającej go na pewien okres czasu do przerwania rozpoczętej zabawy
lub pracy. Jeżeli w takiej krytycznej sytuacji zjawia_ się jednostka, chociaż
„lekceważona i pogardzana" przez wszystkich, lecz rozporządzająca środkami
do usunięcia przeszkody i zaofiarowuje zespołowi swoją pomoc: pod warunkiem
przyjęcia jej do zespołu, to wtedy zespół w interesie własnym i z konieczności
p r z y j m u j e w ł a ś c i c i e I a n i e z b ę cl n e g o n a r z ę cl z i a. Ilu
struje to następujący przykład:

W czasie wspólnej zabawy popsuła się piłka, wskutek czego normalna działalność zespo
lu zosta!a nagle za_hamowana. Na propozycję jednostki biernej: ,,Oddam wam moją pił
kę! ał7 Ja chcę t~kze ~ra~",. zespół przyjął piłkę i zgodził się na stawiane warunki, przy
dzielając właścicielowi nuejsce stosunkowo mało odpowiedzialne.
By"'.ają ~a~et wypadki, że jeden z dotychczasowych czynnych czionków zespołu odstępuje
~WOJe miejsce na korzy~ć. ~owo~stępującego. Dzieje się to wtedy, gdy liczba grających
Jest_ ogra~c~ona, .a właściciel niezbędnego dla zespołu przedmiotu uporczywie podtrzy
rnuje swoje żądanie,

Zdarza się _ni~kiedy, że w podobnych sytuacjach nowy członek, mimo braki.I
':prawy, usiłuje korzystne dla siebie warunki wyzyskać do ostateczności. Dzieje
się to po~ wpływem r~zbudzonepo instynktu wyższości, instynktu mocy. Jed
n~s~ka_ dązy do cał½~w1teg~ wyrownania doznanego uprzednio uczucia niższe
śa 1 mepełno"."artosc_iowośc1, wskutek czego na każdym kroku podkreśla swoje
zn~czem~. Objawy _kompensacji mogą mieć charakter dodatni, jeżeli jednostka
zkmierza, 0 u~ragnwnego celu przez skoncentrowanie wszystkich sił w kierun-
u wycownama swych braków I b t · d, . , u ez, co w po obnych sytuacjach zaobserwo-

wac mozna bardzo często komp · · ·n k' d • cl k '. . ensacja przyjmu1e charakter ujemny i aspołecz-
y, ie Y fe nost a nadmiernie podkreśla swoja ważność . Zdarza sie bowiem. że
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przygo ny 1 nieprzygotowan d
Pretensje do wydawania decyduJ·ąceJ· opinji Y " .Y k ta_ t Or" rości sobie

k, . . . . w sprawie przyJmow · ehczłon o':', wyznacz~nia mrejsc i t. p., a w razie odmow z an_ia now_y
wanych 1 zwykle medorzec,znych pretensyj ·zabiera rze~ ~pokoJenia _wygoro
dzie, wskutek czego zespół nie może kontyn P, rruor względnie narzę.

. uowac rozpoczęte/ zabawy lub_pracy. . ·

Wreszcie należy zwrócić uwagę na to, że ostatnia kare oria czł k, . .
n ostki n ie przyj ę te 1 ub w y k I u c 2 0 g · I . 0~ ow, t. J. J e d-

l · d ł · • n e, mimo ze formalnie nie
nak~zly obzeskp'o u, dwywiera pewien wpł~w· na jego treść społeczną. Kontakt
ta 1c 1 oso n1 ow z anym zespołem zostaje nawi•zan I d ·
J • k. · ] b. b , d · ~ Y wzg ę me utrzymywany1.1z1ę ·1 JC 1 za 1egom ezposre nim lub pośrednim O prz · · db · · d k. • . . YJęcie o zespołu. Spo-
~ody r~dagolwanlia Je! ?~st '. ~l~przyJęteJ są różne i ksztalcują się w zależności od
1n yw1 ua nyc 1 w ascrwoscr 1 nastroju oraz znaczenia 1· ak · · d k ·· d ł · W d b , ie Je nost ·a przypi-
suje anemu zespo owi, yo rę niają się cu dwie formy zasad · w ·· I T , · d rucze. p1erw-
szej _z tdy~_1

1
m

1
oz '."'.oso o

1
mowa pobudza jednostkę zainteresowaną do obserwo-

wania zia a nom· zespo u; w ten sposób kandydat jakgdyby u ł ·
·s w oj e kw a I i fik ac j e. z u Pe n I a

Druga natomiast forma jest _nie?ezpieczna dla zespołu i niepożądana pod wzglę
:d_em _wychowawc~Y1;1· St0s_UJ<! H przedewszystkiem typy aspołeczne, które po
.siadaH ponadt0 Jakiek_ol"."1ek zdo_lności organizatorskie. Nieprzyjęcie albo wy
kluczenie pobudza takie Jednostki do wykorzystania własnych sil i ski er 0.

w a n i a c a I e g o n a d m i a r u e n e r g j i p r z e c i w z es p o I o w i.
Dla łatwi:jsz:go zre~li~o_wania swoj~go zam_iaru jednostka usiłuje pozyskać dla
swyc_h _celow inne dzieci 1 podburza Je przeciwko zespołowi, który jej nie chciał
przyiąc.

Dla uzupełnienia należy dodać, że nie wszystkie zespoły objawiają równy sto
pień gotowości do przyjmowania nowych członków. Jedne zespoły stosunkowo
chętniej przyjmują nowe jednostki; są one niejako stale n as ta w i o n e n a
,uzup e I n ie n ie i rozszerzenie chwilowego stanu posiadania, dzięki czemu
uzyskanie członkostwa przez nowego kandydata jest znacznie ułatwione. Dru
gie natomiast posiadają większą zwartość oraz skłonność do samowystarczalne
ści, wskutek czego nowe elementy natrafiają na poważniejsze trudności. Z tego
punktu widzenia dostrzec można pewne „prawa", według których odbywa się
przyjęcie nowych członków, a mianowicie: 1) Im dłuższy jest okres istnienia
zespołu oraz im wyższy jest jego stopień zwartości, rem trudniejsze· jest osiąg
·nięcie członkostwa w zespole i mniej przyjemna pozycja nowo przyjętych kan
,dydaców. 2) I odwrotnie: im płynniejszy, luźniejszy, młodszy i bardziej nasta
wiony na uzupełnienie jest zespól, tern chętni_ej przyjmuje nowowstępującego,
.Podobne zjawisko zaobserwować można również w wypadku, gdy nowy uczen
wstępuje do szkoły. Uwydatnia się t,o ze szczególną wyrazistością wtedy, gdy
'klasa stanowi zgodną, sharmonizowaną i dobrze zwartą wspólnotę duchową,
D~iecko nowowsrępujace jest przez pe"'.ien okres c_z~su ~rzedmiotem szc;2~gol
·neJ obserwacji ze strony dotychczasowe) spolecznom, ktora ~obec now1qusza
?ajmuje niekiedy postawę nieufną i podejr~liw~, a. częstokr~c. nawet, szr~erczą
1 wyraźnie nieprzyjazną. Taki stan ~trzy1;1u1e s~ę az do chwili, w ktor~J Jed~n
lub kilku z dotychczasowych czlonkow zlitują się ~ad _nowopr:ybylyfl:1 _ 1 nawJ,!·
:ZJ z .nim kontakt. Czyni~ to zazwyczaj jednostki, zaimuiące w h1erarchJ1 szczeble
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krańcowe, t. j. dzieci albo z najniższych miejsc, albo też z najwyższych pozycyp
społecznych. · _ . , . ,
Jeżeli chodzi O sposoby wzajemneg~ usrosunkowania s1~ członków zespołu,
należy zaznaczyć, że _ mówiąc ogóln_1e - charakteryzu!ą, Je prawa, za_obserwo.
wane przez Schjelderup-Ebbe w życiu _społecznem zwierzą~.- Zasadniczo każ
de dziecko dąży do osiągnięcia coraz wyzszego szcz~bla w ogo~nym szeregu ran
gowym. Lepsza pozycja w mniejszy.Dl: zespole "".yw1era dodatni wpływ ~a za~ze
regowanie w społeczności klasowej I odwrotm~. Dlatego stos,unek m1ędzyJed
nostkowy w zakresie jednego zespołu wobec rnnych, zespoło~ nacechowany
jest w ogromnej ilości przypad~ó~ oieu,sta?nem :"'społzawodn1ccwem, p~ze_:a
wiającem się w mniej lub bardziej wyraźnej formie: W alk~ o ~ y z s 2; e
miejsce rozgrywa się we wszystkich d a i e d z Ln a e g.
Wygrana na jednym odcinku zachęca zwycięzcę 'do wypróbowania swych - &it
w innej dziedzinie i w szerszym zakresie; przegrana pobudza do kompensacji
Rezultat jest zależny niecylko od uzdolnienia rzeczowego, lecz również od zdol
ności umiejętnego wyboru narzędzi do walki. Niema wątpliwości, że pod tym
względem uzdolniony znacznie przewyższa mniej uzdolnionego, tak ilościowo
jak i jakościowo, Dlatego też u uczniów, zajmujących w klasyfikacji ogólnej
wyższe .rangi, objawy walki normalnie przyjmują charakter bardziej kult u
r a l n y, podczas gdy dzieci z niższą rangą , szczególnie despoci, mocarze i żąd
ni władzy, osiągają swój cel w sp os ó b br ut a 1 ny.
Obserwując początek oraz przebieg czynności zespołu, łatwo zauważyć, że naj
ważniejszą rolę odgrywa przywódca, który najczęściej daje bezpośredni impuls
do działania, o czem wspomniałem poprzednio. Należy dodać, że nierzadko
przywódca obejmuje rolę arb i tra. Dzieje się, to szczególnie wtedy, gdy re
alizacja_ zbiorowych i wspólnych dążeń natrafia na poważniejsze. trudności. Po
niżej podaję przykład, ilustrujący zadanie i sposób zachowania się przywódcy
w podobnych przypadkach. ·

Dzieci klasy· 5-tej bawiły się w siatkówkę; przywódca klasy był nieobecny. Na czele każ
dej p~rtji st_ał kierownik, 1:ow?lany na to stanowisko przez zespól grających. W pewnej
chw1l_1 pomiędzy obu 1:art1am1 powstał spór, prowadzony w głównej mierze przez kie
row~uków przy_ poparciu ~zł_onków własnego zespołu. Każdy uporczywie obstawał przy
s":oJem stanowisku, br?n,ą~ interesu wl_asnego zespołu. Na argumenty jednej partji odpo
wiadała druga odpow!edn,o dobranerni kontrargumentami. W tern nadszedł przywódce
klasy, któremu obydwie_ stroi:y w ~.rótkich słowach przedstawiły sprawę. Ten rozstrzyg
nął. spr~wę na ~orzyś~ Jedn_eJ partji, ws~utek czego kierownik „pokrzywdzonej" partii,
czuJą~ s1_ę dotkn1~tyn:i I obrazonym_, opuści! teren gry. Lecz członkowie tej partji nie zbun
towali się; przecrwrue, aprobowali b~z z_as_trz~żeń d~cyzję przywódcy, który w nastrpstwi:
bez prote_stu ze str?~Y tej grupy. objął JCJ kierownictwo, mimo że przed chwilą ci sami·
członkowie całkowicie zgadzali się z postępowaniem pierwszego kierownika 1).

Należy to t!_umaczyć _ tern, że s~anowisk~ _Przywódcy kiasy jest połączone z auc~"
rytetem, ktoremu niewolno się oprzec 1 którego zarządzenia trzeba wykonac,
szczególnie wtedy, jeżeli nie k?Iidują z potrzebą wewnętrzną ogółu. W danym
wypadku_ tą P~trzebą była chęc gry w piłkę, lecz nieporozumienie między obu
z:społam1, graJąc~ch_ scar:ęło na przeszkodzie w urzeczywistnieniu tego pragnie
~1a. Sposob usumęc1a teJ przypadkowej przeszkody przez przywódcę , respekto--

:1.) Przykład podał kol. R. Łukowski naucz szk · · L b ·, • . cw1cz, w u aw1e.
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wanego przez ogół, nietylko że został aprobowany przez wsz k" h I. . b ł d d d I , . k. . yst ic ecz
rówlllez y owo em z o noscr 1erow01czych dzięki· ' 'd. • l"ł · , , , czemu przywo ca
wzmoc01ł 1 utrwa 1 -swoją powagę wsrod członków. w O I a ód

· k" k , · · • d przy w cy.szczegól01e ta tego, tory zajmuje Je no z wyższych pozycyi· w h" h.. ', · 'l kl · · k . rerarc Jt spo-}ecznosct ogo no asoweJ, J e s t w i n t e s e n c J. • d • ,· ł
ł · , dki -. ą z e n c z o n-

k ó w ze sp o u, Jest sro iem, zapomocą którego zespół akt al· • .
U · · " b ·1 u IZUJe swoJe

potrzeby. mrejęrnosc wy or_u naJ, ~pszych sposobów realizacji aktualnych ten-
dencyj kolektyV.:nych oraz wiernosc w stosunku do dążeń zespołu wzmacniają
.autorytet przywodcy.
Wspomn_iałem powyżej,. ż: ~r~ywódca test _wpazicielem ogólnych dążeń zbio
rowych, iest w ogromnej ilości wypadkow nucjarorem i organizatorem działał-

. ności oraz or<?an~m na~zorczym i kierowniczym w zespole, Lecz niezawsze tak.
bywa. Zdarzają się bowiem wypadki, że bezpośredni i mp u Is d O dział a
n i a w y _c h o d z 1 o d . z w r k ł y C h C z ł o n k ó w z e s p o ł u, szcze
gólnie od Jed_no_srek akrywnyc~ 1 warcoś~i?wych. W takich sytuacjach przywód
ca albo godzi się na propozycie całkowicie, względnie zmienia je nieznacznie
-0bejmuj~c ki~rownictwo zespołu, _albo też przywódca nie bierze czynnego udzia:
łu w działaniu zespołu. W drugim przypadku w skład zespołu wchodzi nor
malnie mniejsza ilość członków, a w miarę nasuwających się trudności, ilość ta
stopniowo maleje. Usuwają się zwykle dzieci, które nie lubią zmieniać autory
tetu, oraz takie jednostki, które daną sytuację usiłują wykorzystać dla siebie,
t. j. uzyskać uznanie ze strony przywódcy.
Należy również pamiętać o rem, że przywódca w rym wieku bardzo często ule
_ga wpływom własnych przyjaciół oraz dostosowuje swoje zamierzenia do opi
nji takich jednostek, które w szeregu klasowym zajmują wyższe rangi. P o
gląd przyjaciół i kolegów powszechnie poważanych
wybija specyficzne p ię t n o na sposobie zachowania
się p r z y w ó d cy, a częstokroć jest czynnikiem decydującym w sprawie
składu zespołu i kierunku działalności.
Wreszcie należy wspomnieć ot. zw. ukrytych siłach akty
wnych 1 ), o których mówimy wtedy, gdy inicjatywa wychodzi od członków,
nie wyróżniających się żadnemi wybitnemi zdolnościami i zasługa,mi, _zaró"'.no
w zespołach liczniejszych jak i niniejszych, badźto o_gó!nyc~, bądź te~ speqal
nych, Niezłączeni z przywódcą żadnerni węzłan_11 yrzyJacielsk1emi,,uznają Jtd~ak
Jego_ autorytet i podsuwają mu najróżnorodniejsze p_omysły,_ kr?rych zreal_1z~
wanie zaspokoiłoby własne dążenia względnie zyczema mniejszej gr~p~ dzieci.
Decyzja, oczywiście, należy do przywódcy, który niezawsze uwzględrna ich pro
p_ozycje. Dzięki silnie rozwiniętym potrzebom oraz popę~om ~o ruchu ukryte
siły aktywne są niejednokrotnie łącznikiem między przywo_dcą_ i zespo!em. Mo:
torem działania jest ponadto trwała skłonność przysłużenia się 0;ems własnej
zbiorowości, a szczególnie przywódcy. w świadomości ukrytych s1_ł aktywnych
przywódca zajmuje miejsce naczelne. Są one przekonane, że przywo_d:~ JeSc ~o
:hater~m, którego nikt nie może zastąpić i ·któreĘo czcić na_lefy; pornesc dla me:
go• ofiarę , to obowiązek, a świadomość oddanej przysługi JeSt doStateczną ~a
_grodą . W razie nieporozumienia między. przywódcą a zespołem ukryte siły ·

") Reininger K. _ Op. cit., str. 59. Autor nazywa je „geheime Aktionskriifte",
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aktywne chętnie zaofiarowują swoją pomoc, P:zyjmują. r ,0 1 ę · P O śr_ e dni k a
i czują się bardzo szczęśliwe, gdy ich pośredmctwo uwienczone zostaje pomy~l-
nym rezultatem. . . . . · ,
Funkcje ukrytych sił aktywnych_ sp~łmaJą. zwykł~ dz:ec1, kto re ze w~ględu na
ich swoisty charakter zachowania ~tę mozna zaliczyć do typu d z 1 a ł_ a cz a
5 p O ł e, c z n e g o albo p r z e ~ 1 _ę t n e g o , t Y P U: t o w ~ r _z y s ,k 1 e g ?
W zakres pierwszego z obu wym1enl(lnych typow :wc~odz~ dzieci, ktore czu1ą
silną i stałą potrzebę pomagania innym; zaspokojenie teJ p~trzeby wy7wala
swoiste uczucie przyjemne. Działac~.si:ołeczny pomaga :"'szęd~1e tam, g?z1e za
chodzi potrzeba, bez względu na rozruce so_qalne._ ~zyn~ to ,n~e dla celow ego
istycznych, własnej korzyści lub podkreślenia swojej wyzszosc1, lecz w zasadzie:
z nastawienia rzeczowego.
Dzieci O przeciętnym typie ~ówar~yskim są b~rdzo ruchliwe i łączą się z zespo-

. łern, który odpowiada takim zainteresowaniom. ~ona?to są. zawsze wesołe
i chętne do zabawy i wszelkiego ruchu wogóle, obeJmuJ~c częstokroć rolę ini
cjatora lub podporządkowując s!ę dane~~ zespołowi. _Dz1~_c1 tefso t_rpu żajmujii,
zwykle środkowe, albo nawet niższe miejsca w klasyfikacji ogólnej,
Ukryte siły aktywne niezawsze spełniają.funkcję dodatnią i pożądam! przez ze
spół. W pewnych wypadkach e n e r g j a t a k i c h j e d n o s t e k m o ± e:
z w r ó ci ć s i ę p r z e ci w p r z y w ó d c y, _nawet przeciw autorytetom
wogóle, zależnie od stopnia rozwoju umysłowego i moralnego oraz „nastawie
nia na masę". Niebezpieczeństwo, zagrażające osobom starszym, w szczególno
ści nauczycielom ze strony tych właśnie ukrytych sił aktywnych, scharakteryzo
wałem już w związku: z omówieniem zespołów koleżeńskich. Należy dodać, że
pod wpływem ukrytego działania ujemnych sił aktywnych częstokroć tworzy
się masa albo tłum, który skierowuje swoją energję przeciw autorytetom-rówie
śnikom, dobrowolnie przyjętym i samodzielnie ustanowionym, t. j. przywód
com. Niekiedy energja · tłumu wyładowuje się w bardzo ostrych formach. Ilu
struje to następujący przykład:

Przywódca klasy 5-tej bawił się z kilkoma kolegami w piłkę. Po krótkim czasie przy
wódca zatrzi:mal piłkę i n_ie ~hciał jej oddać. Zespól grających, nie widząc realnych
przyczyn takiego zac_howa~ia się przywódcy, prosił go o oddanie piłki. Gdy tenże nie
reagował naperswazje _graJącycb, zespól zamienił się w tłumI z. okrzykiem „brać piłkę!"
przemocą osiągną! SWÓJ cel. Czego nie mógł osiągnąć zespól drogą „legalną", tego doko
na! tłum, coprawda w sposób brutalny.

Taki inc~dent ?iekoniecznie pociąga za sobą całkowitą, utratę stanowiska naczel
nego. N1e?1a Jednak wątpliwo!ci, że_y~rjodycznie powtarzające się wypadki
tego r~dza}u w ~nacz_nym stopniu obniżają autorytet przywódcy; w miarę wzro
stu ob!awow działania masowego, dotychczasowy autorytet znika zupełnie.
Jak wiadomo, ~lonek zespołu zawsze zachowuje swoją osobowość , podczas gdy
członek tłumu _Ją zat~aca. Porównywując działalność zespołu z działaniem tłu
i_nu! dos~rzegamy mno~t~o odrębnych cech, charakteryzujących powyższe formy
~ycia zbi?rowego. Róznice te uwydatnia bardzo wyraźnie i dokładnie nascępu
jąca tablica (p. str. 223), sporządzona przez K. Reiningera 1).
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p li Il k t I' Iobserwacyjny ◄

Zespól Tłum

Przyczyna tworzenia się: Wewnętrzne potrzeby jed- Z_najduje się poza osobni-
nostki. kiern. Sytuacja, pobudzajaca

do działania, wyzwala
U wszystkich członków róż-

----
ne sposoby reakcji.

--·- ---
Liczba członków: Zwykle mniejsza.

-·-
Zwykle większa.

Czas trwania:
-

Dłuższy. Bardzo krótki.

Wpływ na rozwój urny- Pobudzający (dodatni).
-·

słowy:
Hamujący (ujemny).

Momenty łączące: Cala osobowość jednostki Równe dążenie oraz działa-
z 1;wzglę?nienicm głównych nie w tym kierunku, nieza-
kierunków zainteresowań. leżnie od ogólnej struktury

osobowości.

Zachowanie si, Każdy broni swego stano\~i-poszcze- jednostka zatraca swoją oso-
g6lnych członków: ska własnemi silami oraz bowość, zwęża swój hory- ·

dąży do wykazania swo- zont, nastawia się wyłącznie
istych _cech indywidualnych, w kierunku ogółu lub przy-
aby osiągnąć wyższe miejsce wódcy, jest całkowicie nie-
w zespole. W postępowaniu samodzielna, jest funkcją
jest w znacznym stopniu sa- tłumu.·

modzielny.
- --

Stosunek wzajemny Koleżeński lub przyjaciel- Brak stosunków osobistych.
lniędzy członkami: ski. Oprócz rywalizacji

ujawnia się skłonność do
udzielania sobie wzajemnej

pomocy.

Stosunek członków
-------··

Świadome pódporządkowa- Bezkrytyczne wypełnienie
do przywódcy: nie się dobrowolnie przyje- rożkazów przywódcy. Re-

temu autorytetowi. Człon- akcja częstokroć przekracza
kawie mają wpływ na za- miarę, zalecaną przez przy-

rzadzenia przywódcy. wódcę; dlatego orgie i wy-
buchy gwałtowne.

i
lfogól~iają.c powyższe wyniki, należy podkreślić, że w_ miarę rozwoju samokry
~y~zmu i samooceny wzrasta liczba zespołów opartych na zasadzie nadrzędne
ser 1 podporządkowania się. Zespół obejmuje ,mniejszą. lub większą ilość jedno
st_ek_ o równych albo zbliżonych do siebie zainteresowaniach. Pobudką. zespole
nia Jest ogólna potrzeba ruchu oraz silny pocią.g wewnętrzny do życia kolekty

. wn~go. W chwili tworzenia się zespołu względnie przed rozpoczęciem dzia
łania zbiorowego 'dąźenie poszczególnych członków ma charakter ogólnikow~,
~ przywódca najczęściej nadaje tej „woli kolektywnej" konkretne kształty: N~J
t~tensywniejszy rozwój zespołów tego typu· przypada na fazę przedpo½wtr~m~,
kiedy dziecko jest względnie dostatecznie przygotowane do wy_borit 1 objęcia
stanowiska, które najbardziej odpowiada jego indywidualności. Zes~ół, _op~rty

. na za~adzie nadrzędności i podporządkowania, niejednokrotni_~ o_beimuJe jed
nostki, które przed wstą.pieniem zawią.zały i utrzymywały śc1sl~Jszy konta~t,
będąc np. członkami innych zespołów, stosunkowo prostszych, Jak: zespołów
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przyjacielskich, zespołów, oparcych na siln!e rozwiniętym popędzie macierzyń.
skim; zespołów około ulubieńców; zespołów, opartych -~a despotyzmie i t. p.
z tej przyczyny skład i srruktu~a. ':ewnętrzna ~raz r_~esc ~polec~~~ zespołów,
opartych na zasadzie nadrzędności 1 podporządkowania, nie są ściśle ustalon
.i doznają skutków działania najróżniejszycl_1 czynników _postron?ych, nie mó~
wiąc już O przelicznych odcieniach wpływow, zarysowujących się na tle wła.
ściwości indywidualnych.

Xll. BANDY.

Zespoły samorzutne, zawdzięczają swoje istnie?ie gł~~okiej potrzebie indywi
dualnej nawiązania beżpośredniego kont~kru z mnerm !ednostkam1: [eżel! prze
ciwstawimy p O b u d k i z es p o ł e n 1 a ora: d z 1 a ł a I n o s c poszcze
gólnych zespołów i porównywujerny te ?'~a ?gniwa od ~t~ony ich wartości spo
łeczno-moralnych, zarysowują, się wyrazrne 1 wyodrębniają dwie kategorie ze.
społów, . ·.
W skład pierwszej kategorji ~~odzą z;spoly_, kto?c~ p~budk1 :"'.orzenia się
oraz rodzaj działania pokrywają się z ogolnemt założeniami, celami 1 zadaniami
społeczeństwa. Są to zespoły, których t r e ś ć s p o ł e c z n a j e s t d 0.

stosowana do norm moralnych starszego społe
c zeń s twa, dzięki czemu nie budzą żadnych zastrzeżeń pod względem wy
chowawczym.
Natomiast druga kategorja zespołów zawiera cechy a n ty sp o ł e cz n e,
i to zarówno w pobudkach wewnętrznych, jak i we wspólnych celach i w dzia
łaniu zbiorowem. Nadmiar energji członków, wchodzących w skład takiego ze
społu, wyładowuje się w działaniu, skierowanem przeciw zamierzeniom społe
czeństwa.
Zależnie od czasu trwania oraz zakresu działania, odróżnić możemy dwa rodzaje
zespołów „antyspołecznych". Są bowiem zespoły, które wobec społeczeństwa
zajmują postawę negatywną albo nawet wrogą tylko w pe w n y c h wy
P ad kach i n a kr ó t ki o k r e s cz a s u. Dla przykładu wymienię
omawiane już zespoły, oparte na zasadzie równorzędności i rozwijające działal
ność sprzeczną z interesem szkoły. Nieodpowiednia atmosfera szkolna oraz nie
właściwa postawa wychowawcza stwarzają korzystne warunki do tworzenia się
okolic:nościowycli zespołów z nastawieniem ujemnem. Zespoły te są przypad
kowe 1 krótk?tr~ale, a skierowują swoją energję przeciwko osobom, które je
powołały do_ zyc1a, w danym wypadku przeciw nauczycielom 1).
Drugą, odm~an~ zespołów „antyspołecznych" stanowią ba n d y, których
okres t_rwama Jest stosunkowo d I u ż s z y, a zakres działania szer s z Y·
B~nda Je~t zespctemstcsunkowo długotrwałym i utworzonym w celu popełnia: i'-
~Ja cz~now ancysp~lecznych. C. Bondy 2) określa bandę jako zespól pe"."neJ
liczby Je_dnostek .o jednakowem lub podobnem do siebie nastawieniu i zamte·
7esowan_m, utworzony w c~lu zorgani_zowania i popełniania pewnych powtarza·
Jącyc~ ~1ę przes_tępst':_lub m~y~h c~ynności ancysocjalnych. . : .
PomIJaw: w teJ chwili czynniki, ktore w tworzeniu się band odgrywają wielkt

1
) Patrz rozdział: Zespoły fluktuacyjne.·

2
) _BondY C. -:-- Die_ jugc~dłichc Verbrecherbande als psychologisches und ·sozialpada' l
gog,schcs Problem. Die Emchung. 1. Jahrgang. 1926. Str. 146.. '. . · 1.;,

r'~
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rolę , pragnę przedewszystkiem zwróc"' 225. , 1 .. ie uwagę na co . .
zowane I wyszczego ruone przy zalożen • b d .' ~e n1ezawsze cele sprccy-

h l P • iu an Y dz1ecmn · · • 'cec ę antyspo eczna, otw1erdza to następuiac r _ eJ, posrndaH wyraźną
ku szkolnym 1931 /32. (Przykład cen 1·1 '_. Y? zyklad, zaobserwowany w ro-
. d k · · · UScruJe rownocze' · b"się ban y, za res JCJ dzrnlalności oraz k" . snre prze 1eg tworzenia. d , . . stosun I wzajem . dWia ornoscr o nim oparte s~ na obse . h . ne mię zy członkami.

. d · , rwaqac zamtere h1 ro zrcow oraz na zeznaniach przywódc . . h sowanyc nauczycieli
. . · · Y 1 mnyc członków bandy).

· Organizatorem i przywódcą „bandy" by! chl · . , · ·
zjum dawnego typu, Chłopiec wzrastał bez 0:;f~ż \2•.letrn? u_czen 2-gicj klasy progimna
starzec, bezrobotny, spędza! lwią CZ"ŚĆ dnia alb }lóe!k opiek, domowe); ojciec, 70-letni

1 · · t d · , • • 0 w z u albo 1· k40- etrua, prawic .ca y zrcn nieobecna w domu mało ' n~ u icy ; mat a, niewiasta.
W dodatku rodzice często się kłócili nie Z \1 ' • tr?sz~zy!a Się O wychowanie dziecka,
dcm fizycznym chłopiec by! rozwini~ty bar<lraca~ącbU\1 ag, na obecność syna. Pod wzglę
charakt.erystyczną był_ wyjątkowo silnie roz,~fni ~ rze, ndw;r ponad swój. wi:k; Cechą
wszędzie; chłopiec nigdy nie siedział spokojnie ę Y p?ę 0• ructu!. prze1awia1ący srę
.uzdolnieniu ogólnemu nie natrafia!· na żadne '/aw~ ."'. czasie le 9': Dzięki dobremu
ciwnie, _robił dobre postępy przy minimalnych wy~~k~~he1s;:d;r;ddosc1 :v nauce; _prze
zjum, biorąc pod uwagę dobre postępy ucznia oraz uwz I dniai e agogrczna progrmna
terjalne jego rodziców, zwolniła go od opiaty t;ksy ~dm,· ? tę I .1'!~ cW1p½1e. warkunki ma; .l ! . I . . . I kl , , . , , • rns racy1neJ. zycm z colegaml
c1 opiec o JJa" ia s onnosc 1 zdolność do przewodzenia; nauczyciele określili O jako ty
"'.!adczy. Ponadto_ odznacza( .Się n_adzwyczajną pomysłowością. Dla fatwiejszeg~ osia ni~
eta własnych celow posługiwał się czestokroć środkami· nledozwol · _gd ę

T k · k , . • · ·• onem1, nawet po stę-
pe_m. . a'. np. w zwqz u_ z ubtegantem się o P. O. S. przy strzelaniu zmieni! tarcz dl
os1ągn1ęcrn lepszego wyniku. ę a
-Chłopiec ten, nic mog~c na terenie szkoty w dostatecznej micrze zaspokoić swojego
P?pędu. do ruchu, z~!~zy! "'.łasny zespól, złożony z uczniów 1-szej i 2-giej klasy pro
g1mnaz1um oraz 5-teJ . t 6-teJ • klasy szkoty powszechnej. Twórca, a zarazem przywódca
zespołu, wy~iera~ sob,_e z posró~ z~anych mu kolegów „najodpowiedniejszych" kandy-.
d~tów, z ktorym1 naw1~zy';a! śmle1szy kontakt. Założenie zespołu odbyto się w pralni,
m1es~czącc1 się w podziemiach budynku i należącej do mieszkania rodziców przywódcy.
Chłopcy weszli do pralni potajemnie i zamknrli drzwi na klucz, Przywódca wymieni! cele
zespołu oraz obowiązki członków, poczem kolejno odebrał przysięgę dochowania tajemni
cy i wierności oraz bezwzględnego posluszeóstwa wobec. przywódcy. Przysięga kończyła
się słowami „tak mi dopomóż .Bóg". Celem zespołu, wyszczególnionym ·w przysiędze,
było organizowanie wspólnych wycieczek, gier i zabaw. Członkowie zobowiązali się do
opłacania składek w wysokości 5 - JO groszy tygodniowo na rzecz przywódcy.
Początkowo zespól obejmował tylko czterech chłopców. Liczba ta zwiększała się prawie
z każdym dniem i wzrosła w stosunkowo niedługim czasie do liczby 18, Czynnikiem decy•
dującym w sprawie przyjmowania nowych członków by! wyłącznie przywódca, który wcią
gał do zespołu jednostki przez siebie upatrzone, Ceremonje w związku z przyjęciem
nowego kandydata były podobne do formalności, stosowanych przy za!o~eniu z_espolu:
przywódca zaznajamia! nowowstępującego z celem zespołu ornz pr~,~a'.nt t obow,ą~kamt
członków, poczcm odbierał przysi~g,. Cz)•ni! to zwykle w obecnosc! rnny~h, przyJętych
już członków. Akt ten odbywa! się albo w piwnicy, a(bo w maglown,. Straz, wrznaczona
przez przywódcę z pośród członków zespołu i ustaw10na przed Io~ale':' zebran, ~awala
znak O obecności obcego na podwórzu, czyniąc to zapomocą spec,afnte ustanow10nych
sygnałów. , .
Przywódca ustala! wysokość opiaty samodzielnie, Składka me .by!~ równa ?la wszystkich
członków; jedni płacili więcej, drudzy mniej, zależnie od uz_nama przywodcy ora~ wa
runków materjalnych członków. Niekiedy przyw6Jc~ zwalma! czfo_nka od obowiązku
wnoszenia opiat, lub obniin! pierwotną stawkę. <;zynt! to. w .w~padku, -'?dy członek.::-o
rzej sytuowany pod względem materjalnym nie mogl wyw1ązac się z prz}'Jętego zobo ią
zaąia. Kwoty, uzyskane z tytułu składek członkowskich, zużywał przywódca na własne
cele, kupując dla siebie słody.cze. . 1 naczone w rz siędze ·
W pierwszym okresfo zespól realizował wy!ącznte tylko ce e .oz b wy rzefhJzki P~
Członkowie zbierali się w czasie pozaszkolnym_ na wspólne ff 1 ..za a_ 1' : Udział star-
mieście i poza miasto, organizowali wycieczki do lasu, .na Jezt0ro 1 · · · '



226
. -cieli niechętnie by! widziany przez zespól. Chłopcy- pode·

szych, szczególnte ~auc~) \-;- bez wiedzy rodziców względnie opiekunów. w w1maw.at;
powyższe_ czy~ndośJ~i najtf~:a~lenia dłuższej nic0becności w dornu, chłopcy dawa1?addku,
gdy rodzice zą a i wy · k d d tk · · 0 po. . .. . . odawali inne przyczyny, Ja np. o a owe Zajęcia w szkole . d ·
"'.ied_zi wr~ij~~~~'~ ~h wspólnie z kolegami i t. p. Naogół działalność zesp?lu nie '2~w!a~biante za .U 1 1 y jemnych i sprzecznych z normami moralno-społecznemi. ie
rała wra~nyc_ I dct'g

1
i;o czasu zespól przekształci! się na bandę, która coraz częściej

P? up Y1. wie nte_ uy zwiazane z ryzykiem, niebezpieczeństwem i walką. Poczatkowó obrgła.
nrzowa a wypraw , ~ · l · · d · k 1 · Y Ymałe przewinienia i drobne przestępstwa, pope nrane ory_wczo ~ o_ ·o icznościowa
~oóźniej działalność bandy obejmowała przestępstwa regu}a:ne, większe 1_ mebezpieczne dl;
orządku publicznego. Tak np. banda ta zatrzy.ma.ła W?~mcę z piw_em 1 zabrała mu prze.
~ocą kilka butelek. w innym dniu członkowie zmusili przygodnie spotkanego żebraka
do oddania pieniędzy. .. . . .

_ Wypad.ki te doszły do wiadomości Dyrekcji progimn~z!um,. która po ~bada~iu sprawy
wydaliła z zakładu _uc~nia, przy~~d~ę bandy. Ró"'.'noczesme zarnte:·e:owant ro_d~ice, ~owie
dziawszy się O istnieniu bandy 1 Jej cz_rnach _kar}$odny~h_, stano:\C.0 zabronili swoim sy.
nom należenia do bandy oraz zorganizowali racjonalniejszą opiekę naci wolnym czasem,
własnych dzieci. Pod ·wpływem dzi~łania _potężnych czynników d_estruktywnyc~, !· j. za
biegów, stosowanych przez szkołę J rodziców, banda rozpadła się po blkumies,ęcznem
istnieniu. .
Ciekawy jest dalszy los byłego przywódcy bandy. Otóż, chłopiec ten po wydalenlu
z gimnazjum wstąpił do 6-tej klasy szkoły ćwiczeń . Głębokie przeżycia w związku z od
kryciem bandy i konsekwencjami dla członków, n następnie zmiana środowiska szkolnego.
wywarły dodatni wpływ na jego dalszy rozwój. Chłopiec nie podejmował wysiłków
w celu utworzenia nowej bandy, a po oswojeniu się z nowemi warunkami brał czynny
udział w życiu zbiorowem młodzieży szkolnej. Po wstąpieniu do szkoły ćwiczeń czynił
zabiegi o przyjęcie go do organizacji harcerskiej, co ze względu na nienaganne zacho
wanie jego w okresie próbnym uwieńczone zostało pomyślnym rezultatem. W niedługim
czasie chłopiec zasłuży! na zaufanie rówieśników i wychowawców i stał się jedną z jedno
stek aktywniejszych i wartościowszych. Obecnie były przywódca bandy jest uczniem
gminazjum, robi dobre postępy w nauce i zachowuje się wzorowo. ·

Na cle przedstawionego przykładu stósunkowo łatwo zauważyć można przy
czyny, sposób tworzenia się i rodzaj działania bandy oraz warunki sprzyjające
jej roz~ojowi. Podstawowym czynnikiem, pobudzającym w danym przypadku
pe~vne Je?nostki do organizowanią się w swoisty zespół, jest b r a k odp ó
w~ e ~ n 1 c h sytuacyj, które w dostatecznej mierze umożliwiłyby zaspo
~0J:me p o p ę d u d o r u c h u i g ł o d u n i e z w y k ł y c h prze
z Y ,' _oraz wewnętrznej p o t r z e b y d o z r z e s z a n i a s i ę. Kiedy się
wezm:e pod uwagę _niezwykle intensywny rozwój wymienionych powyżej cech
w fazie 1:rze_dpokw1tailia, w okresie silnego przyrostu sił fizycznych i ducho
wych, s_taje się rzeczą zro~umialą, że dzieci, począwszy mniej więcej od lat 11-tu,
srano~ią podamy, ma_reqał do założenia band. Nic też dziwnego, że w_ cym
?kresi_e ~krywnosc_ dziecka wyraża się w swoistych formach. Ideałem dz1ec½a
Jes_c_ ~0?1~son, t. l· symbol człowieka, który zwiedza dalekie kraje i doznaje
naJrózmeJszych przygód sa d · 1 · · • • • · dpo•z dk . . , ; . mo zie nie ujarzrnra przyrodę, póznaJe Ją I po_ .
r ą ~WUJe sobie. jakaś meprzeparta siła wabi dziecko w daleki świat", swiar
przy_god Węd , k" · · · " · ś 'ków n ·. _r~w I J wycieczki, organizowane w dobranej grupie rów1e_ n;·
d. ' _a~c~ęcmeJ ?ez towarzystwa starszych są źródłem pożĄdanych prze.zyc,

~ pow1a aiących mtens~wności potrzeby ru~hu w tym okresie. .
ymh~oma_cy tek wyscępują bardzo silnie i wyraziście szczególnie w zachowaniu
sh1ę eh o1:cow, t~rzy w cym czasie -- jak zauważa 1· Kuchta 1) - lilżą po dil
c ac , meuscanme co' · · • . . · • "; .. , kl eh5 tropią I osaczaią Jakiegoś w toga". Pottzeba rt1eżwy Y

l) Kuchta J. - Dziecko-wióczęga. Stt. 34.
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przeżyć i p~z~g~d, dążenie, do san_iodzielnego „odkrywania nieznanych i taie-
lJ]niczych kram oraz chęc „walki z wrogami" oto cechy eh k 1· · · ' f · · • k . ' ara rerystyczneprzejawi_aJl!ce się za~owno w anrazjr, Ja I w sferze aktywności dziecka rze/
PokwiraJącego wogole, a chłopca w tym okresie w szaególnos'ci· z t P ..

I . . . . . . ego tez.
względu. s„us~nte uzywa, ~1~ w mow!e potocznej, prócz określenia „lata robin-
sonowsk1e , ieszcze częsc1e1, szczególnie w stosunku do chłopcó . .• d ... , k'" ow, wyrazenta·.wiek in pns 1 .

· Dodać_ nale~y, że ':v okresi_e _d~jrzewa~ia niemałą rolę w tworzeniu się band od:
grywaią rakze rakle czynniki, Jak: n 1 e p o k ó j w ew n ę t r z n y i ~

· . d · ł b k' · r O zdr aż n 1 _en 1 e, sp~wo owa?e g_ ę o remi przemianami fizjologicznemi i ·psy-
chicznem1, a nasręp?1e c h ę c u w o I n i e n i_ a s i ę z. w i ę z ó w s P 0_

Ie cz ny c h, dalej kr Y ty cy z m, prze c 1 ws ta w 1 en j e się woli'
starszych i b u n_ t w_ odni:sieniu do istniejącego stanu rzeczy 1).
Jest rzeczą zrozumiała, ze. swoiste potrzeby i dążenia dzieci oraz sposoby ich
usrosu~k?wa_n '.a. się d_o świata zewn~trznego kształtują się w ścisłej zależności'
od :Wła~owosc: 10dy\\;1~ualnych.__Zarown? zak_res tych potrzeb, jak i stopień ich
nasilenia, czyli wskaźnik energ11 pote~qalneJ danego zespołu dyspozycyj, jest
w konkretnych przypadkach różny. U Jednych osobników skłonności te przeja
wiają się w formie wyraźnej i jaskrawej i uzewnętrzniają się niejednokrotnie·
z żywiołową silą; u innych natomiast objawy są umiarkowane i ledwie dostrze
galne dla otoczenia.
W pewnych okresach rozwoju, szczególnie w 'fazie przedpokwirania i w okre
sie dojrzewania, potrzeba zrzeszania się, a równocześnie skłonność do niezwy-
klych przeżyć oraz pociąg do „włóczęgi i odkrywania nieznanego świata" jest
zjawiskiem powszechnem. Wychodząc z tego założenia, niektórzy psychologo
wie, jak np. P. Schri:ider 2) i J. Kuchta 3), twierdzą, że w każdym człowieku
tkwi i n s ty n k c wł ó czę gowski, bądźto w postaci szczątkowej, bądf
reż w formie pierwotnej, jaką miał w epoce, w której ludzkość wiodła wędro
wny, koczowniczy tryb życia. Pociąg do włóczęgi rzadko budzi się u dzieci
w okresie przedszkolnym, a nawet jeszcze w pierwszych latach pobytu w szkole..
W tym czasie i n s t y n k t w ł ó c z ę g o w s k i z n a j d u j e s w o j e·
u j ś ci e w ś w i e c i e i ] u z j i,· która wyraża się w specyficznych zaba
wach dziecięcych. Mały włóczęga-podróżnik, wędrowiec, żeglarz _i r. p. - jak
°'.ówi J. Kuchta 4) - zadowala się w tym okresie chętnie samerni p~~ygotowa
mami do wyfrunięcia w daleki świat, który go dopiero pocz~na nęcic. ~~ tern_
się narazie wszystko kończy. Słabe dziecięce siły nie pozwalają na przeime_ od
marzeń i zabawy ku poważniejszej realizacji zamierzeń. ~re_szrą_ ~a~awa Jest
d!a dziecka rzeczywistością. Dziecko nie przec_zu'"'.a wpr?st, z: 1sr~1e/e '.nny spo-•
so_b zaspokojenia własnych pragnień, niż real1zaqa zarnrerzen w swrecre rzeczy-
wistym. . .
W miarę zbliżania się dziecka do fazy przedpokwirnnia wzrasta s~la por~nqal
na skłonności do włóczęgostwa. Nie mogąc jednak V: zupełno~c1 zrealizować
swych planów i zamierzeń, d z i e ck 01 z as p o k a J a s w OJ e P O t r z e-

~)) Baley St. - Psychologja wieku dojrzewania. Str. 201 1h. ~ft[·· Kriminalpsychologie_
Schrćider P. _ Das Fortlaufen der Kinder. Monatssc n ur ·

!d. 8, 1911.
4l ~uc~ta J. - Op. cit., str. 8.

amże, _str. 31 1 nasi.
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a kr e s u w f O r m i e u mi ark o w a n ej, ograniczb y z t e g o z . . k I . - a-. . . • do czynnego udziału w wyciecz ac 1, organizowanych prz

j~C ~1~ l?kr~ew~zlmdez1· dorosłych lub do czytania powieści o niezwykłych zdarzezrowiesm ow t u • e-
niach przygodach, podróżach i t. P·. . . . .
W fa;ie przedpokwicania i w okresie dojrzewanta 1 n s_ t y n_ k t w ł ó c ż ę

k i ujawnia się · ze szczególną stlą 1 wyładowu
~

0 ws s t O k r O ć w s p O s ó b g w a ł t o w n y. Powszechnie :mane.
je czę . • · · · d

adki że dziecko w tym okresie rozwoju potajemnte, nrerza ko bez jasą przyp, , h ł d .
kichkolwiek realnych przyczyn zewnęcr~~Y: ' ł?orzuca w as?Y. o~ rodzicielski
w celu odegrania roli „wielkiego p~d~oznika _1 odkrywcy s';1ara .. T~b<;le sta
tystyczne wykazują stos~n_kowo najwię½sz~ liczbę :"'ypad½ow_ uc1ekm'.erst~a

·i włóczęgostwa u młodz1e~y przedpokwitającej t dojrzewającej. Bezp~sredmą
pobudką ucieczki z domu jest ba~dzo często _le½tura, kinoteatr 1 opowiadanie.
Popęd do naśladownictwa i osobistego p~zezyc1a · owych fan_tastycznych przy
gód, a nawet marzeń i snó': - Ja~ podaje J. _Kuc~t~ 1), dz~ała tak pr~e1:1oż
nie na dziecko, że wobec mego znika mechanizm świadomej morywacn 1 re-
fleksji. . ,
Należy nadmienić, że w· pewnych wypadkach p o p ę d d o. w ł ó c z ę g i
zjawia się na r Ie chorobo w~ m._ W~dług Wł._ Sterlinga 2) '. dziecko
neuropatyczne i psychopatyczne, znajdujące się w sranie zamroczenia, postę
puje w sposób nieraz niezgodny z własnemi zasadami moralnemi. Najjaskraw
·szą cechą włóczęgi patologicznej jest nieodparty i nieświadomy przymus, bez
·celowość włóczęgi oraz charakter popędowy. Dzieci w takiej sytuacji okazują
dziwny niepokój i brak zdolności do wszelkiej rozwagi. Jak podaje wspomniany
powyżej autor, dziecko w takich chwilach nagle ucieka z domu lub szkoły, błą
ka się nawpół przytomne po okolicy i wraca po kilku godzinach lub dniach,
nie zdając sobie zupełnie sprawy z tego, . co się z niem przez ten cały czas

-działo.
Zwracając uwagę na związek wzmożonej pobudliwości instynktu włóczęgow
skiego z anomaljami psychicznemi, pragnę przedewszystkiem podkreślić , że

·w pewnej mierze i w pewnych wypadkach obj a wy wł ó czę g i pa ro-
1 ogi cz n ej zauważyć można również w zachowaniu
s i_ę ~ ~ ! e ck a „n o r m a.I n ego" 3). Zjawiska anormalne pojawiają się
najczęscrej pod wpływem głębokich przeżyć i wielkich wstrząsów psychicznych,
do czeg~ dzie_cko jes~ wyjątkowo skłonne w latach przełomowych, szczególnie
-~ okre~1e doJ_rzewama w związku z glębokiemi przemianami fizjologicznemt
1 psychicznemi, ·
-W:reszci~ w_ okresie młodzieńczym i w wieku dojrzałym instynkt włóczęgow~
·ski przyJ~uJe_ normalnie postać umiarkowaną , szczątkową. Lecz niezawsze. Ta½
np. cyg~me,_ zebracy: ?adacze, turyści i inni zachowują instynkt włóczęgowski
; firmie pie~v.:ot~eJ ! s~o~unko-:o m~lo_ zmienionej. .

_ ~r. 0 zauwazyc, ze s1ln~eisze działanie instynktu włóczęgowskiego iesc czyn
mkie1:1 d:strukry_wnym OJcocr_opizmu, wskutek czego dziecko w coraz większfm

· scopnm 1 zakresie wyzwala się od wpływów środowiska domowego. ZatracaJąC

.~) Kuc~ta J. - Op. cit., str. 37 i nast. .
s!r. ~'.erlmg W!. - Dziecko epileptyczne. Str. 15 i nast. Również: Dziecko histeryczne.

.:i) Sterl ing W!. -Wykla_dy z psychologji w P. I. N. w roku szkoln. 1933/34.
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żywszy kontakt z rodziną, dziecko wstępuje do bandy gd · k • •
Potrzebę zrzeszania się, żądzę przygód chęć zabawy 'glo'dz1e _zaspokłaJahs~oJą. · · C • . ,' . . , mezwy yc 1 ta
jemmczych przezyc. zym to, oczyw1sc1e, naiczęściej tylko w wypadku gdy
w waru_nkach _dotychczasowego ~r~d?wiska społecznego nie znajduje moiliwo-
ści rea!tzowama własnych pragmen 1 dążeń. •
W~rto podkreślić z wielkim naciskiem, że wplrwy środowiska odgrywają dorni
nupicą, bard~o tęst0 _wyląc7ną rolę_ V: pr_oces1e tworzenia się band. Niektórzy·
psyc?ologow1_e ) ~tw1erdzaią_ wyra~me, ze psychologiczną przyczyną powsta
wama. b~nd /est n!ety_1e speqalny. m:tynkt_ w_łóczęgowski, ile raczej potrzeby
młod~1ezy, me znaJduJą~e zasp?koiema w zyciu wyznaczonem jej przez rodzi
ców 1_ szkolę. Do ~rg_amzo":ama band prowadzi głównie niezaspokojone pra
gnieme nowy_ch doświadczeń, wskutek czego budzi się instynkt walki. M ł 0.

dzież uc1_eka przed monotonją.życia, wyładowując
w _b a n.d z I e z a p a s y e n e r g j i, z a n i e d b a n e j p r z e z s p o
I e c z e n s t w o.
Otóż, wracając do przedstawionego na wstępie tego rozdziału przykładu, należy
stwierdzić, że bezpośrednią przyczyną, pobudzającą chłopców do utworzenia
bandy, były nieodpowiednie warunki środowiska domowego oraz brak należy
cie zorganizowanej opieki wychowawczej ze strony rodziców. W najbardziej·
niekorzystnej sytuacji pod tym względem znajdowali się pierwsi członkowie,
a szczególnie inicjator, założyciel i przywódca bandy. Nędza, pijaństwo, kłót
nie, choroba, bezrobocie, brak opieki i nadzoru nad dziećmi i t. p., oco cechy,
przejawiające się w mniej lub bardziej jaskrawej formie w poszczególnych·
,.ogniskach domowych" wspomnianych dzieci. Tego rodzaju konstelacja ro
dzinna uniemożliwiła tworzenie się tej tak bardzo pożądanej dla normalnego
rozwoju dziecka cieplej atmosfery domowej, wskutek czego chłopcy spędzali
lwią część czasu pozaszkolnego na ulicy, wałęsali się l bawili swobodnie, aż
wreszcie założyli bandę. Warunki rnaterjalne oraz poziom moralny środowiska
domowego kilku pozostałych członków bandy przedstawiały się znacznie lepiej.
Prawdopodobnie jednak i w tych wypadkach pragnienia dzieci nie znalazły
dostatecznego zaspokojenia. Wstąpienie tych chłopców do bandy trzebaby
tłumaczyć z jednej strony działaniem rozbudzonego instynktu włóczęgow_skie
go, silną potrzebą ruchu, żądzą przygód i niezwykłych przeżyć, okrytych Jakąś
bliżej nieokreśloną tajemniczością, z drugiej strony zaś ~otrzebą zrzeszani~ się·
i kierownictwa, spełnienia pewnej funkcji, wyznaczonej przez cele „pociąga-
jącej" grupy społecznej. · .
Dla uzupełnienia pragnę wymienić typy dzieci, które po~ wpływem spec!alnych
warunków domowych stanowią p o d a t ny m ~ t e r J a ł cl o w ł ? c z. ~
g o s t w a wogćle, a do tworze n 1 a s 1 ę _ba n d · w szczególności..
J. Kuchta wyróżnia następujące cztery k a t e g o r J e: 2) • .

1) Dzieci, które mają rodziców, ale k t 6 ryc h rod z i ce z n a l e ź 1 i
s i ę w n i e z a w i n i O n e j b i e d z i e. Brak zarobk1;1 lub choroba
wtrąca te dzieci w nędzę. W dobie obecnej zjawisko to występuje bardzo c~ę
sto, szczególnie w wielkich miastach i środowiskach przemysłowych. Los takich

1) Vorwahl H. _ Die Psychologie der Vorpubertat. Str. 65. Również: Thrashef -
fhowanna. 1929. Str. 105 j nast., Baley St. -Op. cit., str. 203.
) Kuchta J. - Op. cit., str. 43 i 44.
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. . . . N ę d z a która panuje w mieszkaniu, w y g a O idzieci Jest tragiczny. ' · . . . . , . . . a
d

. • a u l i c ę gdzie przynaJmnteJ mają swteze powietrze .
. t e z I e c I n ' d . , I b . kD. 'b' de mające złych ro i z r c o w u opie u nów2t k ~iec! pirezenstę'pców Członkowie rodziny rozsypują się na wszystkie strony'
p1Ja ow 1 · • · · · · · d '.źebrzą, kradną, a nieraz przez 'całe cygodme me ZdJalw1kaJ! s1ęhw do1;m. . .

3) Si er Ot y i dzieci op us z cz o n e, a toryc ro zmą I domern
jest także ulica. , . . · i
4) Dziec i kat O w ap. e, . w „zv.:ierzęco-_sz~tansk1, wyr~f1~ow!ny _sposób;
.zwykle nieślubne, Opiekunowu: biją Jt, katują I głodzą . Dzieci 1JC1ekają z do.
.mu, bo nie mogą znieść tego co Je sp~tyk~. . .
Wreszcie źródłem gwałtowniejszych ob!awow oicotr~p1zmu są ur a z y p s Y·
c h i cz n e doznane w związku z n1ęodpow1edn1m sposobem zakQmunikq.
wania przykrych wiadomości, _.dalej k o n f I i _k t y, ~ a ~ a n y, k ary,

.b r a k z r O z u mi en i a dz 1 e ck a, wogole nieodpowiednia postawa wy
chowawcza ze strony rodziców i starszego rodzeństwa. Czynniki te przyśpie
szają moment zerwa~ia konta~tu = ś~~dowiskiem clomow':m. ~ziecko, nie
znajdując odpowiedmego dla siebie miejsca w spo!ecznem środowisku domo
wem, c~ gorsza, doznając ponadto przykrych stanów uczuciowych, srwarea

•sobie własnemi siłami warunki, umożliwiające zrealizowanie niezaspokojonych
pragnień. W ten sposób dziecko organizuje własny zespół, wciągając do niego
jednostki o podobnem nastawieniu, albo wstępuje do: zespołu już istniejącego,
.zwracając stosunkowo mało uwagi na zgodność lub rozbieżność jego celów
z normami moralnemi społeczeństwa ludzi dorosłych.
Zatem specyficzne warunki środowiska domowego stanowią niejednokrotnie
:bezpośrednią przyczynę utworzenia bandy. One bowiem - jak mówi twórca
psychologji indywidualnej-i-pobudzają do Inrensywniejszego działania wiecznie
-depranego instynktu- mocy, dzięki czemu zjawia się silne poczucie własnej nie
pe!nowaności0wośd. Niezaspokojone dążenie do mocy wywołuje procesy kom
pensacji. Prowadzi do nich tern silniej, im więcej upokorzeń zniesie dziecko,
im bardziej nie wiodą mµ się jegq plany, im więcej pogardza niem rodzina
i społeczeństwo. Te dążenia 90 kompensacji, w danym wypadku ujemnej mo
ralnie, znajdują dogodne zaspokojenie w bandach dziecinnych, Wstąpienie do
:ban~y jest w tak!ch wypadkach częstokroć jedyną drogą, wiodącą do spotęgo
"'.am~ przekonania o własnej wartości osobistej i pozbycia się przykrego poczu
-cra mepełnowartościowości.
·Cofr~wda, niezawsze dziecko kompensuje poczucie małoznaczności w sposób
wyzei wskazany. Zdarzają się bowiem przypadki, że dziecko qsiąga ten sam

•cel przez_ m~rzenia na jawie 1 ), tworząc sobie- w wyobraźni obraz Innego,
lepszego zycia_, w krórern tak dobrze mu się wiedzie i w którern ono iest
"'.!ad_q. _W mtarę . w~r~stania liczby i stopnia intensywności marzeń na jawi':
.zpwia. się ~oraz stlmeisz_a potrzeba konkretnej realizacji własnych planów,, a_z
wr':s~c!e dz1eck? wstępuje do_ bandy, gdzie wyzyskuje swoje najgorsze własc1-
'woscr 1 zaspokaja podeptany msty"\kt mocy 2). ·
Niekoniecznie i· edn k d · · · dl · Ia ziec1 wzrastaJące w warunkach niekorzysmych a ie 1

normalnego rozwoi·u za k · · · kł , • · 'b ·e-·---- , spa aJaH swoie s onnosc1 z tego zakresu w sposo 01

~)) TGree~ G. - Psychanaliza w szkole. Str 15 i nast
amze, str. 22. · ·
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pożądany dla społeczeństwa, Zarówno czynniki ind· wid 1 . .
uwarunkowane przez środowisko domowe w pe/n hua ne, ;kk I wplyry
zł ag o d z o n e, z m o d y fi k o wa n e i ' z w , yc wypa ac~ zostaH

· d D · · . r o c o n e w k I e r u n-
k u PO z ąh a n Y m. zieje się to pod wpływem Qajrozmaitszych wpływów
postronnyc .
Niemałą rolę pod tym względem odegrać może równie ż 1· k ł k ,• I • s z o a, toraosiąga ten ce przez stwarzanie warunków umożliwiaJ'•cy h 1. •· , d · k · k · h . ' ·, c zrea rzowarue pra-
gn1en zrec a, mezaspo cojonyc w Jego środowisku rodzinne Od · d · I,, k J k 'd . . m. powie zra •nosc sz ·o y z tego pun etu w1 zerna Jest bardzo wielka z l kl d· · ł d · · k . · • espo y, za a ane
PotaJemme przez m o ziez sz celną 1 rozwijai· ą.:e działalność I „· · · · b' · . . ,,antyspo eczną ,
s:i- n_a{zęsCI:J o ia:ieT me~r~zum1ema zadań i obowiązków szkoły w dobie
wsRo. ~zedsne

1
J, fr_zy a em m: ocdeniania własnych wpływów, lub braku goto

wosc: 1 z o noSCI w stosowanru o powiednich sposobów i racjonalnych oddzia
lywan wychowawczych.
Chcąc osiągnąć pożądane pod ty~ względem rezultaty, rrzebaby na terenie szkol
nym w y 7. y s k a c w s z y s t k I e m o ż I i w " ś r o dk i i s t w a r za ć
w a r u n k i, ½tóreby w dostatecznej mier~e zapewniały możliwości w y ł a-.
dowan1a się n e g r o m e dzon e ] energji, zaspokajania po
: r z e ~ y, z r z e s ,z a n '. a s 1 ę I k 1 e r o w o ! c t w a oraz p r a g n i e ń
1 d ą z e n, 1 e k c e w a z o n y c h w z g I ę d n I e n i e d o c e n i a n y c h
p r z e z ś r o d o w i s k o d o m o we. Z pośród zasad naczelnych, które

• się w związku z tern nasuwają i które prowadzą do celu wyżej wskazanego, pra
gnę zwrócić uwagę na takie momenty dodatnie, jak stosunek między wycho
wawcą i dziećmi, oparty na wzajemnem zaufaniu i szczerości, atmosfera szkol.
na, przepojona radością i życzliwością, następnie żywy kontakt z rodzicami,
a przedewszystkiem odpowiednia metoda pracy. W zakres środków oddziały
wania wychowawczego wchodzą pozatem sytuacje, pobudzające młodzież szkol
ną do miłego spędzania czasu wolnego na terenie szkoły, jak np. gry, zabawy,
przechadzki, wycieczki, zawody sportowe, organizowane pod opieką wycho
wawców, dalej świetlica, bogato wyposażona i łatwo dostępna, zabawy rytmicz
'ne, korowody, inscenizacja, tańce ludowe i przedstawienia sceniczne, następnie
przedstawienia kinematograficzne i audycje radjowe, wreszcie koncerty, wy
stępy i t. p. Na specjalną wzmiankę zasługują organizacje uczniowskie, jako
teren zaspokajania trwalszych zainteresowań indywidualnych. _
B o g a c t w o i r óź n or odnoś ć życia s z k o I n e g o jest „kla
pą bezpieczeństwa", j es t h am u I ce m, po ws t r z_y ?1.U J ą cy !1'1
dziec i o d ws tą pie n i a do b _a ~ d y. _wz~'.ę?me JeJ t';?rzema.
W takich warunkach bowiem dziecko znajduje możliwość I sposoboosc z~sp?·
kojenia najgorętszych swych pragnień, żądzy przygód, potrzeby zr_zeszama się
i kierownictwa, wreszcie usunięcia ewentualnego przykrego p_o~1;1cia mało_wa:·
tościowości. Wtedy instynkt gromadzki, instynkt podległ~sc1 1 posta\~tema

· się 1), instynkt mocy i walki, wreszcie instynkt włóczęgowski, wogole naJgłę~ ·
sze pobudki tworzenia się dziecięcych i, młodocianych band przestępczych m~
skłaniają dzieci do zorganizowania warunków na własną rękę_ 1 poza plecami
ludzi dorosłych, ponieważ znajdują je w dostateczne/ mierze w zycm, wyznaczo
nem im przez szkolę.

>) Me. Dougall. w._ Psychologia g,,,py. Wstęp Dr. J. Ch,lasińskiego. Str. 114.
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. . przykrych dla moralnego rozwoju jednostki i niebezp·Ileż co następstw b . . , , ł d 1ecz_

nych dla społeczeństwa p~ci~ga = so_ ą. m_e11;1o;nosc, ~y a iw~n!a energjiw drodze legalnej! Tłumieme_ I wyp1er~n~e z: ~wia omot1 ;:yo razen o silnern
zabarwieniu.uczuciowem powiększ~ -k 1a w~a. odmok- l~Z ę „wypartych kom.

I k , .. · sferze podświadomej, core nieje no rorrue uzewnętrzniaj·• s·p e sow w k. . · h k ·• 1ę
z żywiołową. silą.. Natomiast :"arub': 1 powyzej sc a~a ~eryz?w_ane stwarzają.
d . możliwości zg!adzema o jawów, przeoi:>razema, Ujęcia w łożyskw z1ęczne . . . k , . . d h dl . . o,

zobjekcywizowania i sub!imacJI __mdsltyn to~ mher,ozą.1 _anyc a zyc1a społecz-
nego i wykorzystania ich energji . a „wyzszyc . ce _ow. ,
Jeszcze kilka słów o wzajemnem usco~unkowanm się _ członkow bandy. N a
c z e I e ba n dy s co i przy w odc a. Jes~ n1i_n zwY:k!e· - jak mówi
J. Kuchta 1) _ najsi~niej_szy ~z~on~k ba?dy l~b kto~, ~ajb~rdz1ej obeznany z za.
kamarkami miasta, p1wn1cam1, 1_ tajemn1~zem1 prZ:j:C1~m1. Ponadto przywódca
wyróżnia się odwagą; sży?kosoą. decyzJI,_ wesoł~sc1ą. ,1 spryc:m. Wpływ jego
jest ogromny; nie włada je1nak absolutnie, gdyz zaro":'?o r:iiepowodzenia jak
i niechęć pozostałych członkow mogą. go władzy pozbawić. Nierzadko przywód
ca pobiera od członków składki, ~córe. zużywa n_a własne _potrzeby lub cele
bandy. Przywódca układa plan działania, przydziela funkcje poszczególnym
członkom, dokonywuje podziału „zdobytego łupu". Jemu wyłącznie przysłu
guje prawo przyjmowania nowych kandydatów .
Członkowie są. obowiązani do be z wzg I ę cl n e g o p o s ł u s _z e ń s t w a
wobec przywódcy, sum i e n n ego z ach o w a a i a c a J e m n i c y,
szczególnie w wypadkach, gdy zostają. schwytani na gorącym uczynku. Nieraz.
poświęcenie dla „zespołu" dochodzi do ofiar, a każda obraza zespołu odczuwa-
na jest przez członka jako obraza osobista. ·
Łatwo zauważyć, że cechy, charakteryzują.ce bandy, są. pod wieloma względa.ni
podobne do cech zespołów opartych na zasadzie nadrzędności i podporzą.dko
wania 2). Są. także i różnice. Zespoły bowiem, omawiane w poprzednim roz
dziale, są. objawem bezpośrednich zainteresowań dzieci w danej chwili i reali
zują swoją treść społeczną swobodnie i wszędzie, jeżeli istnieją ku temu odpo
wiednie warunki. Udział społeczeństwa starszego jest normalnie chętnie wi
dziany przez zespół. Wstęp do zespołu jest znacznie ułatwiony i zazwyczaj uza
leżniony od zdolności i umiejętności nowego kandydata w danej dziedzinie.
Nacomias~ banda zawdzięcza swoje istnienie specyficznym warunkom środo-~i
ska w ~aJszerszem znaczeniu tego wyrazu. jest ona w zasadzie objawem me
zaspo~oJo~y7h lub zlekceważonym potrzeb i pragnień indywidualnych, a za
tem zjawiskiem :'tór~em, uzależnionem od wpływów otoczenia socjalneg?:
Z tego _punktu w1dz~ma b_ a n d a j e s c s w o i s c ą. f o r rn ą re a kc j, 1
na. n1~odpow1edn1e ustosunkowanie się społecze_n·
s t w ~• Jest do p~wnego stopnia ś r o d k i e m s a m o o b r o n y przeo:w
cz~nmko~, hamuJ~cym normalny rozwój indywidualny. Nic też dziwnego, ze
działalnosc w tak1di wypadkach z konieczności przyjmuje cechy „ancyspo
łeczne".
Wreszcie pragnę zwrócić uwagę na podobieństwo bandy z c. zw. związki:m,
klubem 3)- Obydwa typy zespołów rozwija swoją działalność w tajemnicy,
1
) Kuchta J. - Op. cit. Str. 75 i 772) Ob. rozdział 11. ·

3
) Ob. rozdział IO.
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bez_ ud~iału ludz_i dorosłych, ~oprawda nie __w równym stopniu. Roźruca zaryso
wuje się szcze?olme wyrazrue przy porównywaniu i przeciwstawieniu celów
{ych dwu odmiennych zespołów. Cel związku nie budzi żadnych objekcyj pod
względem ~ychowawczym, podczas gdy cel bandy koliduje z normami etyczno
:spolecznem1.

ZAKO~CZENIE

Na zakończenie ~o?ai~ kilka wniosków o charakterze prakryczno-pedagogicz
,nym, które :"yłan~a!ą się na tł~ ~ozpacrzonych zespołów. Uczyniłem to częścio
wo w formie mmeJ lub bardziej wyraźnej w każdym rozdziale zosobna. Dla
tego ograniczę się obecnie jedynie do najważniejszych uwag ogólnych z tego
zakresu.
Pierwszym· postulatem, skierowanym w stronę wychowawców, wogóle osób,
które w jakikolwiek sposób biorą udział w pracy wychowawczej, jest ko
nieczność zrozumienia i uświadomienia sobie po
ważnej roli zespołów w rozwoju ogólnym dziecka
Doniosłe znaczenie wychowawcze zespołów oraz ich zaszczytna funkcja życiowa
w stosunku do rozwijającej się istoty Judzkiej nie ulegają wątpliwości. Z jednej
strony zespól jest zewnętrznym wyrazem zaspokojenia najgłębszych potrzeb
i pragnień indywidualnych. Z drugiej strony zaś najczęściej stwarza korzystne
warunki, umożliwiające wszechstronny rozwój jednostki, dzięki czemu staje
się doskonałym ś r o d k i e m r o z w o j u ci e 1 e s n e g o, d u c h o w e
g o i s p o ł e c z n e g o. Ostatnio wymieniony rezultat jest produktem
ubocznym i wtórnym, jest w większości przypadków celem nieuświadomionym
i wynikiem niezamierzonym przez jednostkę, lecz uwarunkowanym przez czyn
niki psychologiczno-indywidualne i bardzo ważnym i wartościowym, zarówno
.dla samej jednostki, jak i społeczeństwa.
Zespól niezawsze sprzyja rozwojowi wszystkich
Jego członków w równym stopniu, a częstokroć stwarza nawet warun
ki, hamujące normalny przebieg rozwoju indywidualnego. Ta~ np, ~espół,
oparty na despotyzmie, jest niebezpieczny dla normalnego rozwoju tych Jedno
stek, na których wyładowują się wybujałe skłonności i zachcianki autokratycz
ne dziecięcych i młodocianych despotów. W wypadkach więc, gdy jednostka,
doznająca przykrych skutków wszechwładztwa, nie umie _dostate_cz_ni~ p~zeci:,v
-tawić się narzuconemu jej jarzmu, zespól jest hamulcem ! czynnikiem ~1epoz:i,
Janym dla normalnego rozwoju. Jest to ,zresz~ą ½ontakt Jed_no~tronn~ 1 n~rzu
cony, który cechuje z jednej strony w g!owneJ mierze tyrania ! Wfbu_Jały rndy
widualizm, a z drugiej strony bezwzglęc;lne podporządkowame się I depresja
duchowa 1 ).
Na jedną rzecz charakterystyczną warto' zwrócić ~wagę. Funkcję v.:szechstron
nego rozwoju spełniają nawet takie zespoły, które rea}1zi:p1_ t~eś~ ,,a?cy_sp?·
łeczną", jak np. bandy. Brzmi co coprawda,parado½s~lme, iez~h się rnowr, ze_
banda jest czynnikiem uspołeczniającym, a rownoczesme popelma przestępstwa,

-czyli czyny „antyspołeczne". . . . . . .
W związku z pierwszym postulatem, c. J· uświadomienia sobie roli wychowaw-

i) Ob. rozdział: Zespoły oparte na despotyzmie i sile fizycznej. Str. 26.
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. ł' 11 suwa sie drugiposculac,- !a•.mianowide ·konieczność posiada .czeJ zespo ow,, .i. ~ • . • • . . , . n1~

d I , • . 0- b se rw.ow a n.ua -o r az u m,1:e·J ę r.n os c I i n t .
2. o· no s c 1 . . • b.. . er-
.'· .. •rz,e-ja,w.ów·:,życ·1a .z'. 1oro·we·g,o. ·

B
p,_r, e ta C J; ut~g~' warnnki szkolne, wychowawca winien .zdać sobie. spraw'
ioqc-1:'o ·sp. ół uczniów wchodzących w zakres podstawowej komórki org.ę

z cego, ze ze , kł d , • kb · . · a-
. jnej klasy nie stanowi tak prostego u. a u, Ja y się co na pierwszy rzutmzacy , , , • I · · h I ·

oka zdawało; przeciwnie, jest t~ cw~rdsoc!? oodu1czhny 1. psyc o obg1cznf albo nie-
zorganizowany, albo też stanow1ąbcy dJe. ~oshc u uc _ow10ną, oKso

1
ę wyzszego rzę.

du, bardzo złożoną j mniej lub ar zie! s at,~onizo~aną . asa zate?1 składa
się z pewnej ilości różnoro~nych ze_społow:, kcory~h liczba or~~ ~kład ilościowy
i jakościowy nie ·są ściśle ustalon~ 1.ule$aią, mmeJ lu? ?ardz1e1 1stomy~ i czę;
styrn zmianom pod wpływem najrozmairszych c~ynnikow ~ewnętrzno-mdywi;
dualnych oraz bodźców zewnętrznyc?. ~po_łe~znosc _sz~olna Jest. układem jeszcze
bardziej złożonym i zawiłym, nie mowiąc JUZ o gmm1e szkolnej, w skład której
wchodzą uczniowie, nauczyciele i rodzice.
Bogactwo i różnorodn?ść.f~rI?. i t:eści tych zespo~ów or~z li,c,zne ich ,odmi_am•
usiłowałem zobrazowac w nmrejszej pracy, wykazując zaleznosc zespołow z 1e<1.
nej strony od swoistych właściwości indywidualnych, zmiennych i ró~.1ycn
w poszczególnych fazach rozwoju, z drugiej zaś od najrozmaitszych wpływów
środowiska fizycznego i socjalnego, bliższego i dalszego. Należy podkreślić, że
pomimo pewnej odrębności i niepowtarzalności zjawisk w stosunkach między.
jednostkowych, zauważyć można również p e w n e w s p ó I n e p r a w a
i reguły, według których rozwijające się jednostki łącz.Je się, przeciw sobie
występują i których przestrzegają, .
Wychowawca, obserwując przejawy współżycia młodzieży oraz śledząc ich prze
bieg, winien znać przyczyny psychologiczne i czynniki pozaindywidualne, które
w konkretnym wypadku i w danym układzie warunków odgrywają decydująca
rolę , aby odróżnić cechy istotne od przypadkowych. Po zebraniu wyników,
osiągniętych drogą systematycznej i racjonalnej obserwacji, winien rozstrzygnąć,
czy objawy ce są zjawiskiem normalnem i pożądanem, względnie nie budzącem
żadnych zastrzeżeń pod względem wychowawczym, czy też są wyrazem elernen
ców niepożądanych, albo nawet szkodliwych dla normalnego rozwoju. Od wy
niku oceny zależy sposób ustosunkowania się wychowawcy do danego zespołu,
Dlatego umiejętna interpretacja faktów jest rzeczą niezbędną.
Trzecim postulatem, wynikającym z drugiego i częściowo z nim związanym,
jest. umiej ę t n ość w ar toś ci o w a n i a zespołów. Warrościo
wanie, d?konane ze stanowiska norm społeczno-wychowawczych, winno
uwz~lędmć rnoźliwośr] dzieci w danym okresie rozwoju oraz warunki ich śro- ,
dowiska do~o":'ego: Wychowawca winien zdać sobie sprawę z tego, że jedne
~espoły pos_1adaią_ większą ilość cech dodatnich i dlatego są bardziej pożą~an~;
inne natomiast zajrnują pod tym względem szczeble niższe· wreszcie ostatnie me
doc~odzą do poz~omu i są mniej lub więcej niebezpiecz~e, bądźto dla spale:
czenscwa, ?ądz tez -~I~ nor1;1alnego rozwoju niektórych członków. Wartość ze:
społu zalezy oczyw1sc1e od Jego roli wychowawczej i funkcji życiowej.
'.'1ależ~ d~dać, że nieraz .l;'ro~e~ warcościciwania natrafia na powazne crudnoś;i,
,zczeg?lrne ".'tedy, gdy 1strne1e r o z b i e ż n o ś ć . m i ę d z y i n r e n c I ą.
a O ~ 1 ą g ': 1 ę t Y m w d z i a ł a n i u z e s p o ł ~ r e z u I t a t e m. Zda·
rza Się bowiem, że w związku z realizacją_,,dodamich i społecznych" pobudek
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i,.celów zespół popełnia czyn niepóżądany. przez ·spolecz · . .. J d · d · ł • . ··. enstwo, czyn·•ancyspo-le(Zny. o wrotnre, zra anie z · nastawieniem . antysp I · .. k , ·
~ezulratem dodatnim, społecznym. Są to t, zw c ~ y : 0 e_cznem . onczy się

· · k k b' . .· · · " ·n·y n1,ezam1erzoneosiągnięte ws ute z 1egu-okohczności. Jest rzecza zroz · I · 'k ', · l · • . ·, umrn ą, ze wym oceny·
czydno"". zha1:1tker~o~yc i_ 1 dmezam1erzonych będzie różny, ,i to zarów~o czynów
do atn IC , Ja 1 niepozą anych. . .
Wreszcie ostatnim postulatem jest g o to w Oś c' 0 r a d I · , ,· d • z z o n o s c s t o-
s o ~ a_ n 1 a o _P o w 1 e d n i c h ś r o d k ó w wy c h O w.a.w cz y c h.
Zaleznie od wyniku oceny, w~chowawc_a ustala swój stosunek wobec danego.
zespołu. W wypadku, gdy zespoi odpowiada wymaganiom wychowawczym pod.
kazdym względem, wy_ch?wawc~ p op i e r a j e g O d z i a I a 1 n Oś ć -i za:
chęca· _go do. wytrwania 1 P?deJmowa~ia nowy~~ wysil~ów w coraz szerszym.
zakresie, dbając o zachowanie :"aru_nkow sprzyiających Jego rozwojowi. Takie
zespoły nierzadko przeks~talcaJ~ się na zespoły stosunkowo trwalsze, które.
z b1eg1em cza.su wytwarzają sw_ome form~ organizacyjne, jak np. grupy pracy,
samorządy, kolka rozrywkowe 1 naukowe 1 t. p.
Jeżeli zaś zespól budzi zastrzeżenia pod względem wychowawczym lub moralno:
spo!ecz,nym, wyc~owawca zrewiduje i z re or gan i z uje w miarę ·
moznosci wszystkie dotychczasowe czynniki wychowania, działające zarówno na
terenie szkolnym, jak i w środowiskach pozaszkolnych.
Bardzo troskliwej opieki i stosowania celowych zabiegów wychowawczych wy
magają szczególnie takie zespoły, które wyłącznie lub częściowo skierowują swoją .
en erg j ę przeciw i n n_y m zespołom, sp o Ie cz n ości kl a
s owej i szkolnej, oraz takie, które realizują wyraźną treść „a n ty
sp o ł e cz n ą". Skuteczna reakcja wychowawcy na niepokojące objawy takich.
form współżycia jest nieodzowną koniecznością .
W szczególności wychowawca powinien zbadać własny stosunek do uczniów,
stosunek innych nauczycieli i służby szkolnej do wychowanków, współżycie
młodzieży wogóle, atmosferę i karność 'szkolną, metodę pracy, następnie warun-•
ki domowe, a więc stosunek rodziców i rodzeństwa do dzieci, organizację pra
cy domowej i czasu pozaszkolnego i t. p., nie mówiąc już o konieczności syste
matycznej obserwacji dzieci, wchodzących w skład antyspołecznego zespołu;
Wychowawca czyni to w celu odkrycia źródeł i przyczyn tworzenia się niepo-
żądanych zespołów. Poznawszy je, wprowadza racjonalne zmiany, przeprowa-•
dza reorganizację dostępnych mu warunków, tła i sytuacji wycho~a':'czej, i na:
wiązuje bliższy kontakt z członkami niepożądanyc_h. zespołów. Dz1ęk1. zdolności
współodczuwania przez wychowawc~ tego, co dz1eJe, ~1ę w duszy dz1eck~, wr

·chowawca stopniowo zyska zaufanie oraz_ gotowosc pod.~orządkowam~ s~~
dziecka jego wpływowi. Niekiedy daje dziecku ~posobnosc do zaspok?Jema.
potrzeby uznania i znaczenia oraz skompensowama na drodze społeczne) drę
czącego je poczucia niepełnowartościowości.
W wypadku, gdy zespół cechuj~ stosunek jed~ostr?nny, wychowaw:a s_cwarz~_
warunki, p O b u d z a j ą c e J e d n o s t k I b 1 e r n e d o w 1 ę k s z e J
aktywności. · · · · -· · ·
Zespołom, których działalność charakteryzuje rywalizacja, wychowawca ':'m1e~:
ułatwić proces przekształcenia się . na z e .s p o ł y o p a r t e n a I d e L

w s p ó ł d z i a ł a n i a.
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. chowawca winien pode]mować zabiegi celem o b n i ż e n i a s t 01eraz wy . .1. . . . p-
.. . r ·t O ś c i g r u p 1 urnoz rwrenia powstania nowych zespołó
.n I a z w a b d .. . d eh d h Od w,zbudowanych na odmiennych i ar ~tej pozą a_ny zasa a~ . nosi się to
rzedewszystkiem do zespołów ~a~m1erm~ ~tabil1zo"."~ny~h t ~amowystarczal

p h odosobnionych i wyodrębntaiących się z całości zycia soqalnego. Człon.nyc, h T . . .
'kom tych „układów zamkniętych" dwyc owab"."ca_ umoz rwi ,n~w1_ąz~01~ kontaktu

· nemi dziećmi dopomoże im o wyro tema gotowosc1 mesrenia pomocy
.z m ' 'b eh . d.tym, którzy jej potrzebują, W ten s~oso wy owawca n 1 e op u~ ci d 0
wytworzenia się specJaI:1_e~o duch~ mał_o_ltcznej

_gr u P y, tak niebezpieczn~g~ dla_ współżycia ?~ółu, a rownoczesms skieruje
uwagę i nastawienie tych dzieci na mteresy całości,
_Jednem słowem w~chowawca,~ mó~i~c ~gólnie-:--:- ":'i~ien podejmować ~ysi_l•
·ki celem stworzenia warunkow współżycia, umozltwtaJ_ll:JCh wyładowanie się
.nadmiaru encrgji w kierunku po~ądanym oraz ulatwiaiąc~ch wszechstronny
rozwój dzieci, wciągając do wsp o ł p r a cy .w s z y s t k 1 e c z y n n i k i:
szkolę , dom i dzieci.
:zrozumienie i uświadomienie sobie roli wychowawczej zespołów, zdolność ob
serwacji i interpretacji ich przejawów, umiejętność wartościowania i' gotowość
stosowania celowych zabiegów; oto cechy, które winny charakteryzować stosu
nek osób, powołanych do wychowania młodego pokolenia. Samorzutne zespoły
dziecięce, zawdzięczając swoje istnienie głębokim przyczynom psychologicznym,

·są równocześnie objawem potrzeb i dążeń rozwijających się istot ludzkich, a po
·nadto spełniają poważną rolę wychowawczą. Doceniając ich wartość i zaszczytną
funkcję w procesie rozwoju dziecka, nauczyciel-wychowawca winien podejmo
wać wysiłki celem wszechstronnego w y z y s k a n i a t e g o. ś r o d k a
w pracy wychowawczej i dy d a k ty cz n e j. Niewyczerpanem
.źródlern czynników, pobudzających nauczyciela-wychowawcę do stosowania
si: a łych i rac j o n a I ny c h sposobów oddziaływania oraz. o r g a n i
z o w a n i a pożądanej s y tu ac j i w y c h o w a w c z e j, jest jego urniło
w~nie _społeczeństwa i dziecka, które w niedalekiej przyszłości scanie się odpo

·wiedmo przygotowanym i pełnowartościowym członkiem społeczeństwa. _
Rudolf Narloch.

UWAGI DO ZAGADNIENIA METOD
PODNIESIENIA KULTURY MORALNEJ
'SPOŁECZEŃSTWA 1l

Dobrze_ się stało, że Redakcj~ ,,Ruchu Pedagogicznego" artykułem d-r~ ~ą '.
'.brot~kiego ~tworzyła dyskusję nad, zagadnieniem obchodzącem żywo J me:
:pokoiącem mecylko s~ery nauczycielskie, ale i wielki odłam społeczeństwa p0:
z~::.~olnego. Od_~,ladaiąc _naraz!e na bok rozstrzygnięcie pytania: czy jest _,,le
p J czy „gorzeJ , zgodzimy się wszyscy zdaje się , .że narzekań na doscrzezone

1
) .,Ruch Pedagogiczny" Nr 3 1934 D K D b . . d ·.. , t d poi

eniesienia kultury moralnej sp~ł;czeńs~~~ -r . ą rowski : ,,z zaga men me o .
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braki w dziedzinie kultury moralne] jest więce] Odpowi d · I ś ·• " · 1 · ie zra no c1ą za pogar-
szaJący się stan mora ny obarcza się najczęściei· szkołę d"'I ł , pozarem - om po-$zczepo ?e grupy _spo eczne, a wreszcie i całe społeczeństwa. '
Czy I o ile podnoszone zarzuty są usprawiedliwione~ Na to t d b ł b d •·· d • d , h · ru no y o y acodpowie z, a to z woc względów· przedewszystki"em trzeb b ·, ·· · d, · · a y upewmc się,.
czy kryteria są ow I ocen zawsze były te same· czy mają to by' d b I d· I d · · . , ., c są y ezwzg ę .
ne, czy t_ez, uwz_g ę ?1_aJ_ąc~ panujące w poszczególnych epokach prądy umysło-
we, srop1en złożoności zycia duchowego ludzi różnych epok i t Dd , · • . . p. ruga przy--
czyna -: ~r_u nosc~ ~e~taw1ema przeszłości z teraźniejszością i perspektywami
przyszłosc1 Jest wazruejsza. ·
V/ ocenie wpły_wu post~p_u cywilizacji na poziom kultury moralnej zarysowały
się trzy stanowiska. Najpierw dwa skrajne i.
1) postęp_ cywiliz~cji przyczynia się do podnoszenia kultury moralnej człowieka

na wyzszy poz10m; •
2) zwycięski pochód cywilizacji usuwa na drugi plan człowieka i jego wartości

wewnętrzne.
Wreszcie stanowisko kompromisowe:
3) cywilizac/a rozwija się, ale poziom moralny ludzkości nie wykazuje wię!c--

szych zmian. .
Czy łatwo jest pogodzić się z którernkolwiek z tych stanowisk? Czy można roz
strzygnąć wątpliwość w. ten sposób, że postęp czyni człowieka lepszym lubgor-
szym moralnie? Wydaje mi się, że nie. ·
Postęp niewątpliwie czyni duszę bogatszą, ale w sensie i I o ś c i o w y m. Im .

. bardziej rozszerza się i narasta świat pojęć, sądów, wyobrażeń, wreszcie umiejęr
naści i sztuk, tern bardziej rozszerza się duchowa skala możliwości, zarównc
złych jak i dobrych moralnie. W epoce, gdy cywilizacja ludzka była w powija
kach, ludzie byli wszyscy bardziej podobni do siebie. Postęp różniczkuje ich.
coraz bardziej. I pojedyńcze dusze ludzkie również stają się coraz bardziej zło
żone. · Cywilizacja zapewnia człowiekowi możność zdobycia większej ilości
środków do wewnętrznego doskonalenia się . Równocześnie jednak z tern zwięk
szają się trudności utrzymania wewnętrznej harrnonji tych środków.
Wobec tej mnogości zjawisk zachodzących w świecie zewnętrznym i wewnętrz-
nyrn, równowaga moralna przeciętnego człowieka staje się coraz bardziej za
grożona. Ażeby ją utrzymać, musi postępowi technicznemu i umysłowemu to
warzyszyć pewna wewnętrzna stabilizacja pojęć moralnych, a tę trzeba osiągnąć
przez zmianę stosunku człowieka do wiedzy i postępu. Nie tego człowieka, któ
ry zdobywa wiedzę z trudem, ale tego przeciętnego konsumenta wiedzy, przyj
mującego różne „nowości" o tyle, o ile one zawierają w sobie pewien posmak.
sensacji, krzyku, mody i t. p. Trzebaby zmienić sarn sposób podawania i przeka
zywania wiedzy; nie informować, ale pomagać przy uczeniu się . Zasada nie jesr
nowa, ale dlaczego dotychczas tak mało ~a zwolennik~w? . . _
O wiedzę dziś łatwo. Niemal przynoszą J~ do dof;lu I po~~H, n_apraszaią~ s1~
z nią. A wiadomo, że to, co jest łatwo osiągalne, i est mniej cenione. (W1ęce1.
jest snobów, niż się nam wydaje). Czy chcę przez to godzić w zasadę demokra -
tyzacji wiedzy? , . • .
Nie! Przeciwnie. Uważam, że należałoby rozszerzyc obowiązek oswraty nawet
poza wiek szkolny na dorastające i dorosłe sp~łe~zeństwo, al7 w ~en sposób,
aby ten obowiązek był powszechny, t. zn. by byli mm obarczeni zarowno poda-.
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. c (a więc oświatowcy), ,jak i przyjmujący _wiedzę . Obec~ie bowiem panuje
Jąy . d ostronrtego obow1ązk-u: na.mstytuciach kult
s Y

1
s t e ,m. J e ycnh na pracownikach oświatowych ciąży obowiązek kształcen·U•

ra no-oswiatow , . . , . d • • h f 1a,
b d . , reresówań obmyślania nairoznoro nrejszyc orrn pracy ośw· .

Po u zama zam , . d k , . . . . ta-
. . chowawczei'. podczas gdy c1, na toryrm się pracuie, nie są praw·«owej 1 wy . , 1e

niczem skrępowam. · . . . 1• - .
Czy nie lepiej byłoby, gdyby się zaprow~d_z1ło, jeże 1 narazie me powszechny,

naJ·mnieJ· w organizacjach młodzieżowych przymus dokształcania się~
to przy , d · d · · · ·Mogłoby przecież i prawo wkroczyc w _tę zie ~mę, przepisując obywatelowi
ewne wymagane minimum dokształcenia dla kazde~o zawodu._ W ten sposób
!niknęłoby się anormalnego stanu p~n1:iąceg~ obecnie: _przewagi „poda_ży" nad
.,,popytem" na giełdzie kultura_lno-oswiatoweJ. Czy_ to /est normalne_ Zjawisko,
.że przy niskiej kulturze przeoęt~ego obywatela ~1erp1my na na?m~ar_ oświa
towców, prelegentów i t. _P· Możnaby dyskurnwac, czy zawsze et oswiatowcy

-odpowiadają swemu zadaniu --:- to !nna sprawa. . . .
Jednakże nieprzychodzenie członkow ~a. zebrania swych. organizacyj, kilku

-osobowe audytorja słuchaczy na prelekcjach, pogadankac~ 1 odczytach godnych
setek słuchaczy, to są przecież zjawiska, których ponurej wymowy niczem nie
-da się osłabić . Oświata pozaszkolna ma za zadanie doprowadzić ludzi do auto
nomicznej pracy nad doskonaleniem się 1). Jednakże ten najwyższy stosunek
człowieka do pracy można wytworzyć , jedynie przez pracę regulowaną i „wy-
znaczauą" zzewnątrz (hereronomja}.' ·
Lepsza, wychowawczo bardziej wartościowa jest praca, pobudzana wewnętrz
nie, od pracy pobudzanej i regulowanej zzewnątrz przy pomocy prawa, ale ta.
-ostatnia jest lepsza od braku wszelkiej pracy lub pracy dorywczej 2).
' Mówiąc o urabianiu postawy moralnej szerokich mas społeczeństwa, musimy
.zdać sobie sprawę jeszcze z jednej przeszkody, jaką często spotykamy. Oto
wśród mas-najmniej moralnie opanowanych, a więc wymagających specjalnie
:pomyślnych warunków, potrzebnych dla wewnętrznej stabilizacji, toczy się wal-
1ca różnych doktryn, teoryj i przekonań. Toczy się walka o duszę chłopa i ro:
'bornika. W tej walce biorą oni udział na ślepo; analfabeta lub półanalfabeta
podniecony zaczyna walczyć w imię reorji lub doktryny, której nietylko nie
pojmuje, ale nawet nazwy nie potrafi wymówić dobrze. Jeszcze się chłop wogó
le nie nauczył żyć w organizacji, już powstało ich wiele o różnych odcieniach
i kier~nkac~, w_ydzierających sobie wzajemnie· prymat władzy.
.Samej wa!k1 1:1~ da się 1;1sunąć. Różnice w poglądach zawsze będą istniały,
.a zwol~nmcy roznych skrajnych poglądów będą się wzajemnie prześcigać w zdo
bywaniu .w!z~awców. Jednakże ze zmianą stosunku człowieka przeciętnego ~o
post~pu I zyc1~ społecznego, zmieni się jego rola i charakter w tej walce: ni_e
b~dzie przedmiotem przetargów i rozgrywek, ale podmiotem - współuczesrn+
k1e_m ~oraz _szlachetniejszej walki myśli.
Widzimy, ze w tych warunkach możliwości oddziaływania szkoły są mocn~
ograniczone. _Mi~o to, szkoła mogłaby swój wpływ rozszerzyć i ugruntowac
przez odpowiedni dobor pracowników, oraz przez wciągnięcie do współpracy

~)) TN~k p~jmuj_ekj~ S. Hesscn ·(,,Podstawy pedagogiki" str 213 i następne).
ie wiem Ja 1 % d b · I' ·1 ' · · taLitt ·· 1 t O • 0 reJ wo 1, a 1 e przymusu użyto przy budowie nowego mias

"o! or1f1, a ~ o pewne, ze nawet ewentualny przy/n us 1·est tu lepszy od demoralizującego
-u ce ar niente.
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nad młodzieżą; rodziców. Potrzeba re] współprac · h · d. k' f , . . .. Y Jest powszec me o czuwana.
Jedna ze orma współpracy rozme bywa poi·mowan z· · 1 · ·f . · · · ·· · k • · d . · a. wie u orm naJmmeJ
celową Jest ta, tora opuszcza naginanie i przystosowywan· • k ·1· · • d J k · · ł 1e poczynan sz o ydo poJęc omu. a zez acwo szkoła może wtedy zapom · · · k' · ·

I. • ·,, k · · 1. .. mec o sweJ rerowmczeiro 1 1 zejsc z wyr nięrej mp.
Szkoła musi w miarę sił i możności podnosić poziom otoc · d · k N · ·1·. . . . . . ze01a z1ec a. a1s1 -
mej na dziecko oddziaływuje dom, a to przez bliższy zwiazek ··• k' · dl · · · • d . k . • _ uczuciowy, orazdzię 1 t_emu, ze uzej ruz g zie olwiekbadź dziecko przebywa w domu. Dla-
tego tez dom trzeba- przygoto:,v~ć do _tego, aby mógł z pożytkiem zastąpić na
~en ~zas s~kolę . _I ~!~tego w_l_asme projekt utworzenia .dla wszystkich rodziców
1 ·.op_i,e~unow dzieci 1?stytuq1, którą d_-r _Dąbrowski nazywa „szkolą dla rodzi.
c~w Jest zewszech_miar godny popama 1 zasługuje na przestudjowanie i szcze
golowe opracowa01e przez kompetentne czynniki państwowe.

SPRAWOZDANIA
~ER~J~S~ HESS~N i ~IKOŁAJ 1:fANS. Pedagogika szkolnic two w Rosji
:,?w!eck,cJ: Rozwój s~_koln_,ct~a . sowi~ckiego • i zmiany komunistycznej polityki
oświatowej od rewolucji październikowe] do konca planu pięciolecia (1917 - 1932).
Przełożył D-r Adam Zieleńczyk. Lwów - Warszawa, Książnica-Atlas. Str. 308.
Autorzy nie są sympatykami marksizmu, ani tembardziej komunistami. N iechęć ich do
poczynań bolszewickich ujawnia się na każdej bodaj stronicy. Jest to zapewne jedna
, przyczyn, dla których obraz szkolnictwa sowieckiego wypadł w ich oświetleniu w bar·
wach . tak bardzo ponurych. Ale nie Jest to niewątpliw ie przyczyna jedyna, Swiadczą
o tern dobitnie liczne fakty, li czby i dokumenty, przytaczane na podstawie urzędowych
źródeł sowieckich, którym nie można już chyba zarzucić zgóry-powziętej presumpcji Uje
mnej względem polityki oświatowej w Sowietach. A źródła te - łub ściślej, wyjątki
,i tych źródeł , cytowane przez Hessena i Hansa·- składają się łącznie na obraz niezbyt
ponętny...
W rozwoju pedagogiki i szkolnic twa w Z. S . R. R. autorzy-wyróżniają trzy główne okre
sy: 1) okres „anarcho-komunistyczny", w latach 1917 - 1922; 2) okres ideologji Nepu
(nowej polityki ekonomicznej), 1923 - 1928; i 3) okres piatiletki, 1929 - 32. Oto
krótkie charakterystyki każdego z tych trzech okresów.
Okres pierwszy znamionują , zdaniem autorów , tendencje radykalno-demokratyczne, uja
wniające się również w ówczesnych teorjach pedagogicznych państw burżuazyjnych. Po
wszechnie uznanym celem wychowania. była „wszechstronnie rozwinięta, ,.politechnicznie"
wykształcona osobowość ludzka" (str. 35). Jako środki do osiągnięcia tego celu ustawo
dawstwo sowieckie przyjęło: 1) powszechność i_ obowiązkowość. szkoły elementarnej i śrt;d:
niej; 2) bezpłatność nauczania; 3) sekularyzację ca łego szkolnictwa w duchu neutrał~osCI
względem rełigji; 4) przymusową koedukację we _wsz_ystkich szkołach; 5) daleko idącą
swobodę inicjatywy miejscowej i skrajną dece~trali zaqę syste~u .z~rząd~ sz_kol,ne1so, .
Program ten ulega ca łkowitej zmianie w drugim okre~,e sowieckiej pol~tyki osw,at.~weJ,
nowstające] w ścisłym związku z ideologją Nepu, a więc _z „wyparciem ideału utopjr k~:
'Ilunistycznej przez praktykę kapitalizmu państwowego z Jed~e! stro_ny, a dyktaturę part}'
comunistycznej z drugiej" (38). W zwi~zku z te_m „na m1eJSCe 1de~łu wszechstro_nn~e
rozwiniętej osobowości Judzkiej występuje teraz jako cel wych~;wama przysposobienie
świadomego klasowo i wyksztalconego zawodowo pr~letaqus_z~ (41). N~wa ustawa
szkolna (z r. . 1923) nie wspomina już nawet ? obowiązkowości obu stopni szkołn_y<;h,
wprowadza , natomiast zasadę selekcji klasowej, nakazuJą ';, ~by ":' razie braku m171s~
w szkole (faktyczn•ie nie było podobno m_i_ejsca _dl! 50% dz1ec1 w _w1e~u szko_Inym). dz1ec1
klas pracujących miały pierwszeństwo. Niema _JUZ mowy_ o prawie meogramczoneJ au_t~
nomji każdej szkoły; przeciwnie, każda uczelma p~zostaJe P?d surowym nadzo~em m1e1-
scowej w ładzy szkolnej, która podporządkowana Jest· skole, w ładzy centralneJ. Wyrze-

Józef Trzeciak.
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czono się też neutralności szkoły względ~m religji. Szkoła ma teraz z:i zadanie propago.
wanie ateiŻmu materjalistycznego; stała s1~ ona znowu szkol'! wyznam?wą,. tylko miejsce
dawne o komunizmu chrześcijańskiego zaię(o ~-. zw. ,,abecadło ~0:111:mzmu". Wedle wy.
rażenifprof. Pinkiewicza, jednego z najwybitmei_s~ych przed_stawmeli pedagogiki sowiec.
kie' owego czasu, szkoła ma wyr~~ny cel '!~bma ~o_m,?mstycznego poglądu na świat
w ~Iowy uczniów" i „proletaryzacp i~eolog)l m!odz1ezy. (105). '.fak "'.1ęc,_ z _demokra.
tycznych idej pierwszego okresu niewiele z~sta!o "! drugim okresie polityki oswiatowej
rządu sowieckiego. Można w nim ro~p~znac, z~amem autor?~• abs?lu:ystyczną _tradycję
carskich rządów Rosji przedrewolucyJneJ - r?~ną co do_ tre_sn, ale jakże uderzaiąco po
dobną pod względem· formy. ,,Zapewne, na miejsce pan.~JąCeJ kla~y szlachty rodowej wy.
stąpi!a obecnie panująca klasa „rodo~ego prołe(ariatu '. wyz_name prawosławne zostało
zastąpione przez materjalistyczny ateizm, a skrajny nacionalrzm. przez ,ra~ykalny inter
nacjonalizm, ale istota rządów dyktatury pozostała ta sam~. !,"o!ityka_ oswratowa kieruje
się temi samemi względami pożytku: przygotowaniem _specialrstow,_ mez_będnych dla róż.
nych działów organizacji państwowej, oraz wychowaniem pokolenia wiernego warstwie
rządzącej" (47). · · k' · k' · ·
Okres trzeci wreszcie - to „okres ogólnego zwrotu pelity i sowrec I~J '." kierunku «stu-
procentowego» komunizmu" (233), okre_s planowego uprzemys!ow1~ma go~podarstwa
i rolnictwa. Na pierwszy plan wysuwa się teraz potr_zeb_a wyszko!cma no':".eJ generacji
„czerwonych speców", a w związku z tell;' ~!adz1e s1_ę Jeszcze większy, mz w_ okresie
drugim, nacisk na proletaryzaqę i uzawodnienie szkolnictwa. W_ celu, Zjednoczenia szkoły
z wytwórczością większość szkól_ (nictylko_ zawodowych, ~le 1 ogolnoksztacący_ch) zo
staje „związana" z poszczcgólnemi zakla~am1 prz_emyslowemi, kolchozall:'1 1 organizacjami
gospodarczemi, które muszą utrzymywac przydzielone do nich szkoły i wykonywać nad
niemi nadzór „metodyczno-pedagogiczny". Materjal ogólnoksztalcący ma być całkowicie
podporządkowany pracy społecznej i wytwórczej, ,,Wszystkie owe biegłości, jak czy
tanie, pisanie, rachunki - pisał wówczas jeden z wpływowych pedagogów sowieckich -
powinny służyć tylko tej sprawie, tej pracy wytwórczej, którą spełniają dzieci w szkole
wytwórczości" (267). Powstaje nawet teorja „zamierania szkoły", rozwijana przez
ówczesnego kierownika Instytutu Pedagogiki .Marksistowsko-Leninowskiej, Szulgina, we
dle którego „szkoła jest narzędziem w rękach panującej klasy spolccznej · i wraz ze
śmiercią tej klasy zamiera ... Już w okresie przejściowym szkoła przestaje być szkołą
we wlaściwem -tego słowa znaczeniu. W społeczeństwie komunistycznem zatraca do
reszty znamienne cechy szkoły" (266-7). W okresie piatiletki szkoła zmienia istotnie
swe tradycyjne oblicze: niema już podziału na klasy, znika podział materjalu nauczania
na poszczególne przedmioty, znikają podręczniki. ,,Zamieranie szkoły" staje się - jak
twierdzą autorzy - faktem ... - Do cech charakterystycznych tego 'okresu należy także
militaryzacja całego szkolnictwa. Do wszystkich szkól wprowadza się przysposobienie
wojskowe w bardzo dużej ilości godzin, szkoły zostają „przywiązane" do czerwonej
ar1:1ji, kt~rej P?dlegają pod względem wojskowym. W ten sposób „cale szkolnictwo
wc!elone Jest. me!'}'lko do procesu wytwórczości, lecz zarazem i do aparatu wojennego
panstwa s_ow1~ck1ego. Czerwony militaryzm stanowi... istotną treść polityki szkolnej
rządu sow1eck1ego w okresie planu pięciolecia" (263).
Skutk! tej radykaln~j pedagogiki komunistycznej okazały się fatalne. Wedle opinji przy
wódcow_ mosk1ewsk1eg". Narkomprosu obniżenie się jakości nauki doszło w latach 1930-31
do: m~x~mum. W: wyniku i1_1spekcji szkolnej stwierdzono, że „rzeczy najniezbędniejsze,
na1waznie1sze, _n~Jelementarn1_eisze znało zaledwie 50% młodzieży, która ukończyła szko
lę dla mlodz1ezy fabryczn~J• Odsetek ten bywa jeszcze mniejszy" (str. 270), cyt.
z „Kommun. P~o~w1eszczen1e,_ 1931, Nr. 22). Okazało się np., że z 662 absolwentó~
szkół _dl,a mlodz1ezy fabryczneJ w okręgu moskiewskim zaledwie 49% rozwiązało trafnie
zadanie

\
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Ten stan sz½ol~ictv.,a spow?dowal _nowy zwrot w polityce oświatowej, przypadający_ n"'
r. 19?2, a. w1ę~, na czwarty 1 ostatn, rok planu pięciolecia Rok ten upłynał pod znak1ern
walkr O „Ja~osc pra~ ucze~ia sif': walki z „antyleninow~ką teorją »zamierania szkoły«,
z _,.upr_aszcza14c~m u1mov..an1em związku nauki z wytwórczością i krótkowzrocznem ogra·
rnczaniem zadan nauki wyłącznie do spraw codziennych" (cyt z rozporządzeń urzędo·
wych). Wrócono do przedrewolucyjnych metod nauczania, do

0

stalego planu lekcyj, do



241'
od,n, egzamlnów, podręczników (niektórych nawet przedwojennych · k Al b •·
Kisie!ewa lub _,.Zbiór zadań trygonometrycznych" Rybkina), zlik,;,,i~~w~~~ •~at~~{;st
prawie w_szys!k.,e tn?wa9e, wpro:vadzon~ w pierwszych latach planu pięciolecia. Ostatnią
fazę. sow,.eckteJ P?lttyk,_ sz_kolneJ charakte'.yz~ją autorzy jako stanowczy zwrot w kie
runku przywrócenia dawnej rrzedrewol~cyJne1 szkoły biurokratycznej. ,,Na tern się koń
czy - r1szą - kolo _Pr~emian _k?munistycznego ideału wychowawczego; Wysoce pou
czający i est ten . ro7wóJ pedagogiki komunistycznej, którą możnaby ująć w znane słowa
Szygalewa_ z »B1es?w« Dostojewskiego : ,.wychodząc z nieograniczonej wolności docho-
dzę w końcu do nreogranrczonego despotyzmu" {300). '
Warto wspomnieć na zakończenie, że Czytelnik znajdzie w omawianej książce duże bo
gactwo, szczegołowych rnformacYJ,_ do.tyc'.'ą~ych zwłaszcza stanu szkolnictwa w drugim
i trzeC!m okresach sowieckiej polityki oświatowe]. D. s.
HEN_RYK ROWID: _,.środ':wisko _i jego_ funkcja wychowawcza w związku z programem
nauk,. Str. 55. Kraków, 19:)5, Księgamin Gebethnera i Wolffa w Krakowie. (Odbitka
z „Chowanny").
Autor -: który ,w tworzeniu się szkolnict'."a naszego, ,,pars magna fuit" - przeszedł
w ostatnich swoich pu~ltkaCJach od zaga?nień pedagogiki ogólnej (,,Szkoła Twórcza"),
poprzez psychologię dziecka (,,Psycholog/a pedagogiczna"), do zagadnień z zakresu so
cjol,ogji wy.~h?wania. Przeby(a droga e:,vo,lucji myślowej pozostawiła swe ślady na spo
sobie podejścia do zagadnień: autor nie Jest zwolennikiem tłumaczenia zjawisk wycho
wawczych tylko ze strony czysto socjologicznej. Szuka raczej sposobu totalnego ujmo
wania zjawisk wychowania. W' funkcji wychowania - czytamy zaraz na wstępie -
występują trzy główne czynniki: ,,a) zawiązki odziedziczone i dyspozycje, jakie jednostka
przynosi na świat, 6) środowisko i tkwiące w niem wartości i dobra kulturalne, c) jaźń
wychowanka, jako wewnętrzna siła twórcza..."' (str. 3). Autor w omawianej publikacji
poświęca swą uwagę środowisku, ale pozostaje wierny zasadzie totalności, głoszącej, że
wychowanek i jego środowisko stanowią nierozerwalną całość. Teoretycznie rzecz biorąc,
stanowisko zupełnie słuszne, choć ta jedność nie występuje u autora w tym stopniu, aby
mogla zatrc. c' granice między życiem wychowanka a działaniem środowiska. Może to
wpływ teorj i osobowości Sterna i jaźni Trentowskiego, np. niejasne pojęcie „jaźni", jako
czynnika dynamicznego (na wzór entelechji arystotelesowskiej). Nie o to jednak autorowi
chodzi. Przewodnią jego myślą jest działanie środowiska. W ujęciu autora „Ś r o d o
w i s k o j e s t to ze s p ó ł p o dnie t, o d d z i a ł y w u j ą c y c h n a str u kt ur ę jednostki i wywołujących w niej pewną postawę
akty w n ą" (str. 19). Na środowisko wychowawcze zatem składają się te wszystkie
czynniki, podziały ( sytuacje, które kształtują wychowanka od zewnątrz, a zarazem to,
co wychowanek przeżywa jako swój własny świat (str. IO). Prowadzi to autor do waż
nego wniosku, że aktywność wychowanka jest ściśle związana ze środowiskiem (str, 11).
Po tern określeniu następuje krótkie wyszczególnienie głównych metod badania środo
wiska. Tutaj możnaby mieć pewne zastrzeżenie co do wymienionej przez autora met.
k a z u i s tycznej (str. 14). Zlekka tylkv dotknąwszy stosunku dziedziczności
do środowiska, przechodzi autor do rodzajów i typów środowiska wychow~wczego
(raz. V) i jego wpływu na rozwój psychiczny dzi:cka (ro~. VI). Jako za.5~dn1cz': ro
dzaje środowiska wychowawczego wymienia środowisko rodzinne, szkolne, _f,z!ogra[tezne
i socjalne (str. 16 - 18) i ich typy, kreśląc doskonalą sylwet~ę ~p~ w1e1s~1ego 1 p~o
letarjackiego. Za mało jednak poświęca miejsca przekszt_alcann~ s1ę sr~dow1ska . rodzin
nego, zwłaszcza wielkomiejskiego, pod wpływem czynników soqaln~ch.' ekon?mteznyc?·
Również ciekawy i bogaty w treść jest rozdział następny o wpływie środowiska, gdzie
również znajdujemy godne uwagi wnioski o roli organizacji szkolnic,twa_ w stosu~ku_ do
danego środowiska (str, 36). Ostatni rozdział poświęcony jest specjalnie zagndnieniorn
środowiska w obecnym programie nauki. ·., .
Autor, jako teoretyk pedagogiki ma już ustalony sposób metodycznego p~deiscia do
zagadnień, w którym zaznaczają się dwa znamienne. rysy. Je.den -;-: to czerpanie ~arzev.:rn
dla nowych myśli w oparciu o naszą własną, rodzinną tworczosc pe?~g~g1czną, nawią
zywanie współczesnych problemów i ich rozwiązań. do naszych myśhc1elt na. tern polu.
To też geneza zagadnień O środowisku wychowawczem łączy się ni:rozerwaln,e w mt:r
pretacji autora z takiemi nazwiskami, jak Piramowicz, Tre_ntowsk1, Estko"'.skl, Dawid.
Doskonałym jesf pod• tym względem ostatni rozdział, gdzie autor ~ m~ze.. oawe! za
pobie:inie - wykazuje jak i ostatnia reforma programu szkolnego tkwi korzeniami



,,_. naszern samoclzielnem <loświadczenlu, w wy~illrnch twbrfr,ycl, nauczycidstwa ostatnich
cizi · ·tkó lat _ Druci rys_ t·o bopautwo l:cmalów_. Autnr stara str skupić 0 ,.1paru esią w . o• · • z I'· n• •• • V I . <l · ł (· emożności jak najwięcej zagadnień kolo swego tc111:1I ": ,w_ ,1.,,c,., . roz ~ta o wpływie

środowiska wychowawczego) nasunąć mo•i~ czytd111~owt cały szereg ptcrwszorzędnego
znaczenia myśli i zagadnień pc,lagogicrnycb zahac,aJJlcych o praktyczną stronę :wycho.
wania, D-r M. Odrzywolski

i\UCHAŁ FRJEDLXNDER. Dzieci J. <lovośli. Kraków 1.9:,2. ,.Dom Książki Polskiej".
Warsza,va. Str. 28. . W ·
Krótką swoją pracę podzieli! autor_ n:1 trzy rozdzi:d)'· . · p,erwszy?1,. noszącym tytuł
.. Psychologiczne podłoże zagadnienia", charnktcry.z11Jc sl_o.mnek. dziec,. do dorosly,h
,.- poszczególnych fazach rozwojowych o~L ur'.Hlzc111:• _do wieku doJr:cwarua, zatrzy1;11ując
si~ dłużej na tym ostatnim, jako na okresie naJbnrdztq chnraktery~ty~znym dla konfltktów
m:~:L.-y dziećmi i dorosłymi. Stosunek odwrotny, do:oslych. d;o dziec!, stosunek_ op1erający
s:~ w głównej mierze na zagadnieniu autorytetu - tst trcsrn'. ~rugtego rozdziału, Trzeci
wreszcie ustala wnioski, wyprowadzone z poprzednich rozw~zan, a dotyczą~e- ,,zasad po.
st~'!>Owania. dorosłych wobec dzieci". Srwierdzując, _iż zadaniem dorosłych Jest pomagać
&.edm w rozwoju jego indywiduadności, domaga się autor, aby postępowanie dorosl-ych
,;·.:,:,ee dzieci oparte było na prawdzie, na swobodzie i 1;a szacun_k~ wobec młodych jed
ncstek, Realizacja tych zasad zapewni starszym zaufanie młodzieży, a co zatem idzie,
zbE±en!e wzajemne i uniknięcie konfliktów, mających nieraz tak zgubny wpływ na życie
n::J. dvch.
Broszura Friedlandera, pisana prosto. i- łatwo, jest popularnem ujęciem zagadnienia, będą
cego v.-s.pólcześnie tematem wielu rozw.iżań tcnrctyc~nyc~. Wn10sk1 autor~- s~1 życiowt
i naturalne, dalekie od sztuczności i patosu, a rechuJąCY. Je ton szczerego- 1 serdecznego
enruzjazmu dla omawianych zagadnień, podkreśla, dodatni charakter pracy. Z tego też
względu za.sługuje ona na cozpowszechnienie i to, przedewszystkiem w kolach rodzi
cielskich. M. W.
F. FELHORSKA i S. M. STUDENCKI. ,,Plany i marzenia młodzieży o przyszłości". Wyd.
Naukowego Tow, Pedagogi-cznego. 1933.
Książka pod tym tytułem stanowi studjum psyd1ologiczne na podstawie ankiety Józef)•
Joteyko w sprawie wyboru zawodu. Ankieta: tej znaRomitej pracowniczki na polu· peda
gogicznem została rozesłana jeszcze w r. 1922, ale śmierć· nie· pozwoliła autorce opracować
olbrzymiego materjalu statystycznego, jakiego dostarczyło przeszło 8000 odpowiedzi ze
szkól powszechnych i średnico rozmaitego typu. Pracy tej· bardzo żmudnej, bo zabierającej
ponad trzy lata: cza.su, dokonali E Felhorska i· s·. M. Studencki· z sumiennością, zaslugu•
jąeą na uznanie.
Ankieta Józefy Joteyko w· sprawie wyboru zawodu poza tern, że jest pierwszą tego
rodzaju pracą w Polsce, posiada jeszcze tę charakterystyczną cechę, że składa się z dwóch·
części, z których pierwszą ~IO· p.ytań)- wyp,elnia młodzież- sama, a drugą (36 pytań) mi
uczycieJ,wychowawca. Ta wfaśnie druga część ankiety; odnosząca się do najrozma.itszych
dziedzin, jak warunki· domowe, zdrowie, inteligencja, upodobania, zamiłowania dziecka
i t. p. WY.różnfa pracę J. Joreyko z pośród badań w tym samym przedmiocie, prowadzo
nych przez- polskich,. a nawet i zagraniczny.eh autorów. Dzięki temu odpowiedzi dziecięce,
uzupel'ni0n~ inform3:cia1:11i, podanemi_ p~zez nauczyciela, pozwolily na głębsze ~i½nięcie
w· ~otywy· 1· pobudkt, kteruJące mlodz1ezą przy· wyborze• zawodu, niż we wszelkich- 111nych
anbetach-. .
Dzitki sw~j. konstrukcji ankieta umoż"!'iwiła· opracowanie trzech podstawowych zagadnie11,
a m1~1;0W1cu:·: 1) ch_a~aktcrysty~i· ś'rodowi'ska, z którego młodzież pochodzi, 2) charakte
':Y5tJlh sameJ mlo_d~1ezy, 3) ~a!nteresowań• i projektów młodzieży na przyszłość. Roz":'a·
zeme tych ~agad'n1e11, wypel~1aiących treść książki, prowadzi do bardzo ciekawych wn10·
sków,. _z ktorych p~zytoczę_ kt!ka, jako charakterystyczne przykfady. Tak więc przy zanal1-
zowann~ ~vplywu srodow1ska _na nauczani·e mlodzieżr stwierdza. się fakt, że rodzice ze
sfer ~nteJ. WY.b_ztalconyc_h _dbaJą naog61 więcej o kształcenie synów niż córek, gdy .W: sfo•
~ach_1~te!t}'enq1. taka_ r6z~1Ca ~-te wyst,pujc. Dnl•cj uderza w zebranym materjale c1e~awe
z~aw15~o, ze pozi_om rn:clig:l'ncp og6Ju maturzystów jest znacznie niżSZ)', niż poz.iom· 1nte
hgenc11 ma(urzystek. W szk0hwh małomiasteczkowych inteligencja dzieci idzie w parz_e
z post~pam, ~ nauc?,. w_ szkołach wiejskich postrpr ''l lep;,c niż stopień- inteligenCJI,.
w s~k?lach, "'."1~l_komtcJS~1~h, a zwl:~szcza w Warsza,vi<-, post\;py. w nuu,e .nie· dorównY"
w,11ą mtelti.cncJI. Równ1ez bardzo t11kresujijco przedstawia sit' w świetle ankiety stosu-.
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nek młodzieży do przedmiotów nauki szkolnej uzależni d 1 6 , .
Najobszerniej zostało omówione w tej ksiażc~ zagadn_ony O bp yw w stdow,skowych.
rodzaje .obieranych zawodów, .samorzutność wyboru t?

1
e wy oru zawo 1;'• mia nowicie:

a opinja nauczycieli oraz czas dojrzewania .zamiarów ml 1~g? ..motywy, znm,ary młodz,ezy
W związku z wnioskami, podanemi w tym dziale nas~; iczr . .
k 1 • · d eh O • • t h d ' a się zrazu zastrzeżenie co do

a tua ~osCI. any , s1ągmę yc .n~ po sta:"ie materjału z przed 9 laty. W ci u tych
ostatmch _kilku la~ zaszły 1:rz7c1ez_ zasadmcze zmiany w naszem życiu ' ąs .
i w ustroju szkolnictwa, zmieniły się poglądy rodziców 1• młod • . gospko_ "'czemb

· I · k' d • zrezy na warun i choć y
tylk~ rnaterja ne, !" ie stwarza ~ny_ zawód, a one odgrywają wyraźną rolę rz w borze
Pomimo to materjał ankietowy nie Jest tak nieaktualny J·akby s,·. :zda- I zp y · y , :

, · d cl · d · h k' . . . . . , · " wa o. naczna ·częsc
posra . o pawia ającyc na .ową _.an 1etę, _ dzisiaj zali cza się jeszcze do .mlodz.ieży, rodzice

.powoli reag?H na ':'szelkie zmiany, a ·1 szkoła naogół pozwala .się wyprzedzać życiu
W ten sposob ma_te_qal zebrany prz? ~- ~oteyko niety.lko umożliw ia .głębsze wnilmięci~
w psycl1~kę mło?z,ezy z ~rzed lat dziewięciu, ale .w dużej mierze .pomaga do zrozumienia
gencra:Jt obecnie dorastającej, W~rt?, aby książką Fclhorskiej i Studenckiego zaintereso

. wały _się sz~r~ze warstwy nauczycieli , a ankieta była ponawiana systematycznie co kilka
lub kilkanaście lat. R.

D-R FR. HóRBURGER un~ D-R il:N1.°. SIMONIC._ ,,Lchrbuch der Padagogik", Erstcr
Ba?d: Vorschule: Philosophischer Ernfuhrungsunterncht. Osterreichischer Bundesverlag.
W. 1en - Leipzig 1934, str. 342. ·
Książk~ ta jest pic':" szym to'_llc_m obliczon~go .na 4 tomy „Podręcznika Pedagogiki" dla
zakładów ksztalcema na~czyc1el 1. Podręcznik ten składać się ma z następujących części:
I. Wprowadzcme. filozoficzne, obejmujące psychologję ogó'lną oraz 1ogikę , TL •Psycho1ogja
pedagogiczna, J-1!. Nauka ·o wychowywaniu i nauczaniu, IV . H istorja wyrhowania ornz
wiadomości o szkolnictwie.
Tom I, któr}'. w łaśnie ukazał się _spod prasy, rozwala ·zaznajomić się z nastawieniem -i.po
zwme:n cnloso. Jest to nastaw1en1c wyb1tme -praktyczne, nastawienie na rzeczywistość
szkol,, ;! i życiową; poziom zaś jest tak ut-rzymany, że z •podręcznika mogą :korzystać za•
równo kandydaci na nauczi,cieli w za-kładach ksztakenia nauczycieli , jak i kaidy nauczyciel
dla celów samokształceniowych (o ile rozumieją język ·niemierki). Język jest łatwy , wszel
kie obce wyrażenia dokładnie etymologicznie i rzeczowo wyjaśnione, wykład teoretyczny
uplastyczniony licznemi przykładami praktycznemi.
Ujęcie materjału jest podyktowane raczej względami dydaktyczncmi, aniżeli naukowo
.teoretyczncmi. Część pierwsza tego tomu obejmuje psychologję ,og6lną , uwzględniając
następujące działy: l. Metody badawcze psychologji, 2. Ciało a -dusza, 3. Świadomość ,
4. -Budowa świata postrzeżeń, 5. świat wyobrażeń, 6. Twórcze ·działanie cl .uszy (wyobra
źnia i myślenie), 7. Życie uczuciowe, 8. Wola, 9. Osobowość i wspólnota. Część II obej
muje „G łówne pojęcia nauki o myśleniu" czyli logikę . Materjal ten nie jest ujęty for
malnie, schematycznie, lecz życiowo, żywo, plastycznie, a jednak nie powierzchownie.
Wprowadzenie nakreśla istotę i zadania logiki, poczem następne roŻdzialy omawia ją:
1. Myślenic, jego przedmiot i środki, 2. Pojęcia, 3. Sądy, 4. Wnioski, 5. Heurystykę czyli
metodę badania naukowego, 6. Systematykę .
Autorowie starają się swoje wywody .oprzeć wszędzie na uznanych źródłach naukowych
oraz ,na rzeczywistości życiowej, unikając w ten sposób jednostr~nności: _Silny nacis~
kładą na dziedzinę postępowania, jako najważn_iejszy wyraz ps~~hiki ludzki7J; w _s~erszeJ
mierze, niż to zwykle spa.tykamy w podręczmkach psy~holog)I, u_względn1aJą_ fi~J~gno
mikę oraz stany podświadome - sen, hipnozę: sugestJę , telepatJę; ob.57:ern~': 1 iasno
omawia rozdział 14 części I pojęcia psychologp strukturalneJ; dokladnteJ, ntz .zwykle,
przedstawiony jest .dział o ,voli; specjalnie interesują_cym jest ro~z!ał 26. ,,Indywidualność ,
osobowość , zbiorowość", uwzględniający psychologJę osobowosc,, zwla_sz_cza W. Ste,:na,
Diltheya, Freuda, Adlera, Sprangera, Jaspersa, Kretschmera. ~byt pobieznym nat?1:1iast

· jest rozdział 28 0 charakterze. Obszernie zarysowane, ale mewykonane dokladmeJ, s:i
rozdziały „Piękno i sztuka" oraz „Religja" . · , . , . , .
Wszędzie dają autorowie wielką liczbę przykładow , tu ! o_wdz1e: ~w łaszcza w_ Il ~zęsc,
(Logika) także ćwiczenia .dla czytelnika. Do nplastyczmenrn tres~i 1:rzy~zy01aią się te,
liczne, przejrzyście ułożone i wykonane rysunki i wykresy. Zrozum1e~1e w1el_u ~az":' te_ch
nicznych ułatwia podana wszędzie etymologja '.'yrazu. Na samym konc"._ znaJdUJ': ~tę li ~e:
ratura przedmiotu, podająca najgl6wn1e1sze dzieła z zakresu psychologJi ogólneJ 1 Jog1ki
w •i,zyku ·niemieckim,
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ERRATA
W pi':~.~szcj części artykuł~ d-ra J. Mirskiego „Dusza dziecka, jej rozwój w świetle antro
p?zof11 w N-rze 5 (stycz;n b._ r,? str.. 166 w. 9 od góry winno być: ,,Kraftgcstalt", tamzc
"· 1~ od góry: ,,Podobme tez, Jak ciało eteryczne okala ciało fizyczne"... , str. 168 w..6
?d gor_y: ,,G!1ed~assensystem", str. 169 w. 13 od góry: ,,przeto dziecko tworzy wprawdzie
1sto~ę jednolitą ... , str. 172 w. _16 od góry: ,,na plastyczno-naśladowczej naturze dziecka",
tamze w. 7 od dołu: ,,polykamu".
Ponadt? pod artykułem d-r E. Kern „O tworzeniu się i niszczeniu osobowości w szkole"
wW_tymzbc ';'•rzEel P,?dano omyłkowo, skutkiem błędu zecerskiego imię autorki „Olga".

inno yc„ ga. '

KONKURS
Redakcja „Ruchu Pedagogicznego", zachęcona dotychczasow:J współpracą s,~y~h cżytcl
ników, pragnie ją rozszerzyć przez wysuwanie do op; acowama takich zagadm~n pedago.
gicznych, zarazem aktualnych i_ donio~ły:h, któreby wymag~ly_ u_1:orz~dkowa;11~ i synte
tycznego ujęcia bogatego materjału doswrndczen 1 obserwacyj, Jakle mewątphw1e groma
dzi każdy nauczyciel przy swym warsztacie pracy. W tym celu ogłaszamy konkurs, pozo.
stawiając do wyboru trŻy następujące tematy:

1. Zajęcia pozaszkolne młodzieży danej szkoły. ·.
2. Pierwsze kroki ucznia w danej szkole.
3, Dodatnie cechy, jakie dane środowisko wnosi do pracy pedagogicznej szkoły.

WARUNKI KONKURSU.
Praca powinna mieć charakter empiryczny, a zatem ma się opierać na materjale faktycz.
nyrn, odpowiednio zebranym i usystematyzowanym.
Praca powinna zawierać szczegółowy opis warunków badania i metody, oraz wnioski,
oparte na analizie danego materjału.
Należy w pracy uwzględnić bibljografję danego tematu, dostępną w jęz. polskim.
Rozmiary pracy nie mogą przekraczać dwuch arkuszy druku.
Termin nadsyłania prac do redakcji R. P. upływa z dniem 1 grudnia 1935 r. Praca winna
być zaopatrzona godłem. Do pracy należy dołączyć zapic czętowaną kopertę, zaopatrzona
w to samo godło, a zawierającą imię, nazwisko i adres autora.
'li.' konkursie mogą brać udział nauczyciele szkół powszechnych, średnich i zawodowych.
Konkurs przewiduje trzy katcgorje nagród:
l. Za najlepszą pracę wyznaczona jest nagroda w postaci książek pedagogicznych na sumę

100 zł. 1 wydrukowanie 'prucy w „Ruchu Pedagogicznym" (autor otrzymuje zwykle
honorarjum). .

2. Dwie następne prace drukowane będą w „Ruchu Pedagogicznym" - autorowie ich
otrzymają normalne honorarjum.

3. Autow1".ie prac niedr~kowanych, a wyróżnionych, otrzymają książki, wybrane z pośród
wydawnictw pedagogicznych Naszej Księgarni.

Prac konkursowych Redakcja nic ~wraca.
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Całość wywiera wrażenie nader dodatnie. Na 238_ stronach psycholog]! i ~8 stronach
logiki dają autorowie bardzo wiele teoretycznego 1 praktycznego mater,alu 1 w sposób
zupełnie dostateczny 'wyjaśniają pods!aw~ obu nauk propedeutycznych, tw_orząc ~nakomite
wprowadzenie we właściwą pedagogikę 1 dydaktykę. Mich. Fnedlander.



ANKIETY POLSKIEGO RADJA
Ankieta Polskiego R~dja, _ogło_szona w lutym na bma<.h „Gło.w NalltZydd;ldt
~o·:, ?1a _n~ celu naw1ąza1:11e mt~dzy nauczyc~c:stwcrn a radjem rnv.itg<, kontaktu,
,,aki 1stn~eJe odda:1:na z 10n~m1 słuchaczami, którzy, wypowiadaj~ 151~ w dro
dze ~orespo?~e?~Jt, kształtują pr?gram w myśl s_wych źycuń, uwzględnianych
w miarę rnoznosci przy zachowaniu praw wszystkich aboncnrów. Konrakz kore-

. :spondencyjny słuchaczy z radjem rośnie z dnia na dzień. W Iisropadeie zanoro-
wał~ Biuro S~1:1dj~w P. R. 4.747_ listó_w, w grudni~ !1.0?6 (z czego 16.237 sra

-~ow!:todpo:"'1ed~1 na konkursy 1 ankiet}'., Ws~~:5tk1e te listy przeszły przez ana
'11zę,1•załatw1on_e.zostały przez referentów. Rośnie także korespondencja z zagra

_n-i~ą, bo katowicka skrzynka francuska zanotowała w grudniu 16 listów z Fran
-cji, 9 z Belgji, 7 z Holandji, 5 ze Szwajcarji, 4 z Włoch, 2 z Anglji, 2 z Albanji,

· 1 .z Nowej Zelandji. Odczyty i pogadanki angielskie przysporzyły w tymże mie
siącu37 listói>, przeważnie z Wielkiej Brycanji:
Zanalizowaną została również ankieta w sprawie odczytów dla maturzystów,
.roźpisana na wiosnę ub. rok;u. Wyniki jej zostaną uwzględnione w układzie te
,gorocznego programu. Wydru)<owano ją w ilości SO.OOO egzemplarzy i rozesła
:no _qo wszystkich szkół średnich w Polsce, pozatem załączona- była do ówczesne
_go cygodnih· ,;Ra" (obecnie „Antena") dla prenumeratorów. Ponadto nadawa
no N kilkakrotnie przez mikrofon i przypominano w odczytach dla macurzy-
.stów. · I'

- .· Ankieta· nie· dała, spodziewanych .rezultatów. Z 381 odpowiedzi nadeszło 24 od
.nauczycieli i :słuchaćzy W. K. N.,_ od uczniów szkół ·średnich 320, od słuchaczy
wyższych uczelnid, od innychzawodów 3.3. Największem powodzeniem cieszyły
się odczyryIirerackie; za ich- potrzebą ~ypowiedziało się 97%, za hisrorycznerni
'92% maturżystów. Wszystkie.dane; tyczące pożyteczności prelekcyj dla samego
~egzamjnu, długości; odpowiedniej godziny_ nadawczej, obliczone również pro
•cemowo, będąprzedmiojem badań Głównej' Rady Programowej w najbliższ~m
-czasie, aby. z wiosną. dostosować te audycje .do potrzeb słuchaczy, z uwzględme
niem życzeń. ogółu abonentów. Nauczycielstwo.stanowi 9%_ ~szys_ckich a?onei:i
tów, 27,% -ogółu nauczycielstwa posiada własne odbiorniki. Nie wdając się

.w dalszą.' analizę tych ~yfr,pwierdzić należy< że stosunek 29-~17 naucz~a~h-abo
nentów do _-ogólnej liczby 324.847 (I stycznia b. .r: 374 tysiące) P?'.",m1en wy-

- razić się w odpoV{iedniej korespon_dencji ankietoweJ. Chqc ~roz?1a1ac ten kon-
1mrs, Polskie Radjo wyznaczyło szereg nagród w postaci 1 bmofonu, 1 am
·plifonu, 2 detefonów, 4 detekto1;ów „Echo" i 20 egzeII_1plarzy, opracowanyc~
przez Artma Gó~·skiego, ;,Myśli ·wwbranych", książki bardzo pożyteczneJ
dla nauczyciela jako zbiór cytat i tematów do zadań i ćwiczeń.
Ęadjo, którę w

1

dzisiejs~ych -trudnych warunkach materjalnyc~ j~st krze:
wiciele~ optymiz.mu, szerzy go nietylko za pośrednictwem lekkieJ m~zyk~

, i humoru,)ecz .buduje' na poważnych fundamentaeh wiedzy, przepoJoneJ
radością życia. Wykazało Polskie Radjo rekordowym (jak na nasze st?

. s}mki) wŻrostem abonentów..(50 tysięcy od maksimum zeszl?roczne~o), ~~
· · · · · · d , k' · · t t ·ady radJofonJI. nasza wąska ścieżka zbliża się zwolna o szero ieJ au os 1

europejskiej i wszechświatÓwej. .
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WYDAWNJ[IWA. ,,~ASZEJ KSIĘ6ARNI"·
PEPAGOGIKA I PSYCHOLOGJA

ANDERSEN G. L. tiche czytanie w świetle badań psychologicznych i-pedagogicz:
, nych. z przedmową H. Radlińskiej i P. Bovet'a, Tłumaczyła z języka Iran-

• · cuskiego H: .Dobrowolska . : , . . 4.-
_w ozd. ,opr. 6;'

ARKUSZ OBSERWACYJNY, opracowany przez Sekcję Psychologów Szkolnych·
przy Kole psychologicznem. im. J. J?teyko . --~ .''" • .• . • .. . , -.40

BARKER E. Charakter narodowy 1 kształtujące go czynniki, Tłum. z .angielskiegn
. I. Pannenkowa . ; · • . ' • • , • • • ,', · 10.-
BORNSTEINOWA J. Jak urządzić.bibljotekę szkolną i domową?. . . ~ . 1.-

. BOVET'P. Instynkt walki. Psychologjao-« wychowanie. Tłumaczyła· M. Górska. 5;__:_
. · .• w ozd. -opr. . 7 •..:..,

BOHLER CH. D-R Dziecięctwo i młodość. Geneza świadomości. Tłum. z nie- ·
mieckiego W. Ptaszyńska . . . 12,-

·, . , .w ozd. opr. 14,-'
CLAPARnDE E. D-R Psychologja dziecka i pedagogikaeksperymentalna, Wyd. III, .

powiększone . . . . • • • • . . • • •· -,-
, COSTER G. Psychoanaliza w'zastosowaniu do ludzi normalnych.'Przełożyła z ory•

, ginału angielskiego. M. Górska ; 4.-
, , "W ozd. opr> 6.-

DAWID J. O duszy· nauczycjelstwa. Wyd. III. . • . . . 1.-
- Psychologia religji. Z życiorysem i . portretem autora 4.-

DOBROWOLSKI ST. System klasowy i system pracowniany . • • •
DRYJSKI A. Zagadnienie seksualizmu dzieci i młodzieży, Biologja. Psychologja.

· Pedagogika ..♦ ; ;> - . _, : · . , . . . • • . '.
, w ozd. opr.

DYBOSKI R. D-R PROF. Nauka a oświata pozaszkolna . . . . .
DZIECKO WSI POLSKIEJ. Próba charakterystyki. Praca zbiorowa pod redakcją

- · M. ' Librachowej .., , ,. _ . · · -il ozd. opr:
ENCYKLO'PEDJA ,,WYCHOWANIA. Wydawnictwo, zeszytowe. Cena l zeszytu'

· -'· : ,· - . - · ' - prćnw:6erata roczna 10. zeszytów
. ,· . ' - ·prenumerata miesięczna

GODECKI M. B. 9 wychow~niu dzleci i kształceniu siebie. Odczyt '. . · .
HALPERN .I. D-R PROF. Systemat pedagogiczny }aria Śniadeckiego • • .
HESSEN S. PROF.,Podstawy pedagogiki: Z rękopisu ·drugiego wydańia oryginału

. ~ rosyjskiego przełoży! D-r A. Zieleńczyk· •. . ·. -, ·• ... ' . · ·•
. · -~ . · · - ·. . w ozd, opr.

JOTEYKO J. D-R PROF. Jednoić szkolnictwa ze stanowiska psychologji i potrzeb'
· społecznych • ,· : . .' • • • • · . · • · •· .

KARPOWICZ S. Wybór pism. Pod redakcją D-r M. Librachowej. z życiorysem
. _opracowanym przea .N. Samotyhową . ·. • ., ·7.-

.. :· · · .. · · w Ózd. opr. 9.-
KERSCHENSTEINER G. Charakter - jego pojęcie i wychowanie. ż poprawia-

. nego IV wyd. J!ićinieckiego przełoży! A. Tom" . ' 5,-
. , w... ozd. opr: 7.-

Adres ,,NASZEJ KSl~GARNI" -~ars~awa, ~( SwiętolgŻyska 18,- .

KONTO P. K. O. Nr. 2058.
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